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Przegląd polityczny.
Lwów 15 grudnia

W litewskich i ukraińskich ziemiach trwa 
juź prawie rok rządowy monopol sprzedaży 
w ódld; równo za miesiąc będzie on zaprowa­
dzony w Królestwie Tam, gdzie iuż istnieje, 
cały lud wiejski straszliwie się rozpił, więc trwo­
ga ogarnęła Królestwo, że i w niem to się sta­
nie. Może to klęska przemijająca, jak każda za­
raza, ale musi na długo zostawić głębokie śla­
dy, zniszczyć mienie i zdrowie najmniej jednego 
pokolenia, co i następne odczują. Jest się czem 
zatrwożyć. Lud nie miał żalnych rozrywek, ża­
dnych punktów zabawy, przesiadywał tylko w 
karczmach, gdzie gawędził, tańozył, zawierał 
przy kieliszku układy i miernie korzystał ze 
wstrętnej, bo ouohnącej i wodą rozcieńczonej 
wódki. Kiedy w rosyjskich guberniach zapro­
wadzono monopol, zaraz pomyślano o tern, że 
lud potrzebuje rozrywki, więc potworzono her­
baciarnie i zarazem czytelnie, teatrzyki ludowe, 
albo takie gospody, w których mogą być tańce 
— i tak zdołano odciągnąć chłopów od wódki. 
Instytucye autonomiczne wytężyły wszystkie 
siły, aby zająć wieśniaków i dać im możność 
zapomnienia o trunkach. Każda wieś niemal co 
dzień miała albo odczyt urządzony przez naj­
bliższego agronoma lub lekarza, albo koncert 
„bałałajek11, t. j. wędrownych grajków, albo 
w eszcie tańce, a rząd dawał na to wszystko 
sute subweneye z ogromnych dochodów, jebie 
mu przynosił monopol. W guberniach na za­
chód od Dniepru nie pomyślano o tem, bo nie 
było komu myśleć: warstwy inteligentna są 
zazdrośnie usuwane od ludu przez ezynowuików, 
a ci znowu aui czasu nie mają, ani ochoty ser­
decznie zajmować się chłopem. Przedtem wódka 
była zła, ale przynajmniej podawana w oiepłej 
izbie, więc chłopi obsiadali ławy i dymiąc z 
fajek, opowiadali sobie o strachach leśnych i 
błotnych, o jakichś czarownicach, jeżdżących 
na miotłach, a wódki pili jeno tyle, żeby karcz­
marz nie żałował światła. Teraz karczem nie 
ma, są tylko gdzieniegdzie sklepy rządowe, w 
których można kupić zapieozętem ną butelkę 
moonej i bardzo dobrej wódki, ale wypić jej 
tam nie wolno. Więc na ulicy dokoła takiego 
sklepu stoją obłopskie wozy raz przy razie, jak 
na jarmarku, Chłop kupił butelkę „oczysEczo- 
nej*, zębami edgryzł szyjkę, przyozem wargi 
sobie szkłem pokrwawił, wypił odrazu całą i 
runął bez pamięci na ziemię. Wytrzeźwił się i 
chwiejnym krokiem poszedł do sklepu po dru­
gą butelkę. Na wozach — baby, wyrostki, ma­
łe dzieci — i wszystko to z spija się wódką. 
Przyjdą policyanci, kijami rozpędzają tłum i 
pójdą zrobić to samo przy drugim sklepie, a 
tymczasem tu znowu tłum się zebrał. W ytwo­
rzył się nowy rodzaj zarobkowania: gromadki 
malców otaczają wódezany sklep i każdemu, kto 
kupił wódkę, służą korkociągiem, za oo otrzy­
mują próżną butelkę, którą skład rządowy przyj- 
muje po kopiejce. Snują się przekupnie z kwa 
szonemi ogórkami, kiełbasą i chlebem. Słowem, 
ile gdzie sklspów rządowych z wódką, tyle 
miejso rozpijania się ludu. Odbyt trunków nad­
zwyczajny, monopol daje olbrzymie dochody, 
ale i upadek zdrowia chłopskiego, upadek pra­
cowitości i majątku także są nadzwyczajne. 
W  Petersburgu zwrócono na to uwagę, kazano 
potworzyć „komitety trzeźwości*, które mają 
się składać z popów, komisarzy włościańskich 
i urzędników ziemskiej policyi. Dla SEsściugu- 
bernij litewskich asygnowano tym komitetom 
350.000 rs., dla dziewięoiu ukraińskich—450.1.00 
rs. To są pokaźne fundusze, ale zmarnieją 
one W  czynowniczyoh rękach po prostu dlatego, 
że czynownictwo traktuje każdą rzecz formali- 
styoznie. Trzeb* powołać do pracy społeczeń­
stwo, aby się zajęło organizacją stowarzyszeń 
trzeźwości i jakiohś dla ludu rozrywek, jakichś 
miejso pożytecznej a pooiągającej ku sobie za­
bawy. Ais polityczna nieufność nie pozwala na

to — i oto monopol wódezany stał się dla lu­
du bardzo zgubnym.

O ważnych układach między Niemcami, 
Franoyą i Rosyą donoszą londyńskie dzienniki 
Times i Standard, jako o faktach zupełnie pe­
wnych. Z zatoki, chińskiej Kiao-Ozau Niemcy 
niebawem ustąpią, bo tak chce Rosya, która 
tę zatokę bierze dla siebie, natomisst otrzymają 
całe żądane zadosyćuczynienie za morderstwo, 
popełnione na dwóch misyonarzach, i w doda­
tku zatokę 8amsa, znajdującą s ę na ckińskiem 
wybrzeżu naprzeciw wyspy Formozy, którą po 
ostatniej wojnie zabrała Japonia. Takie uloko­
wanie się Niemców pod bokiem japońskim nie 
podoba się rządowi mikada, lecz protestować 
nie może, ponieważ w tej sprawie solidarnie 
postępują trzy wymienione wyżej mocarstwa. 
Francya otrzyma takie sprostowanie granicy, 
że jej posiadłości w Azyi wschodniej powięk­
szą się mniej więcej o sto tysięcy kwadrato­
wych kilometrów. Zatoka Samsa wrzyna się 
w głąb lądu na mil dziesięć, a jest dwia mile 
szeroka i od morsa zasłonięta szeregiem ma­
łych wysepek, które razem z brzegami zatoki 
przejdą na własność Niemiec. Tu może powstać j 
doskonała twierdza morska i wielka st&cya i 
okrętów niemieckich, a zarazem punkt, z któ- j 
rego Niemcy rzucą na Cbiny swoją sieć han- j 
dlową. W  ostatni poniedziałek odjechał w tamte 
strony brat cesarza Wilhelma, ks, Henryk, ma- j 
jąo pod sobą, oprócz wojsk lądowych, oddziały i 
inżynierskie, widocznie przeznaczone do robót 
fortyfikacyjnych, które zaraz się zaczną. Dużo j 
otrzymają Niemcy, więcej jednak Francya, któ- 
ra oprócz ziemi posiądzie kilka takich zatok, ' 
jak Samsa. Za to musi ona coś wyświadczyć 
Rosyi — i oto Times i Standard donoszą, że 
rząd paryski ustępuje petersburskiemu wspa­
niały, port i twierdzę pierwszorzędną na mo­
rzu Śródziemnem, Bisertę w Tunisie. Tę miej­
scowość Francya zajęła lat temu dziesięć, ubiegł­
szy Włochy, ale dotąd nie utwierdziła za sobą 
owej własności żadnym aktem prawnym. Tu­
nis jest wassalstwem tureckiem i takieru do­
tąd pozostał, a Francya rszgospodarowała się 
tam pod pozorem czasowej okupacyi, co jej je­
dnak nie przeszkodziło stworzyć z Bissrty wo­
jennego portu. Anglicy są bardzo zatrwożeni 
przypuszczeniem, że ta miejscowość przejdzie 
pod panowania rosyjskie, ponieważ takie bli­
skie sąsiedztwo Rosyi z Maltą jest dla tej wy­
spy bardzo niebezpieczne, a nadto i dla pano­
wania angielskiego w Egipoie przedstawia to 
ogromne niewygody. Jeśli doniesienia londyń­
skich dzienników nie są mylne, to w takiem 
usadowieniu się Bosy i w Bisercie trzeba wi­
dzieć przj gotowy wanie się do ważnych w przy­
szłości wypadków na morzu Śródziemnem. 
W  Anglii rzeczywiście bardzo ponuro spoglą­
dają w przyszłość. Naczelny wód?, armii lord 
Wolseley rzekł parę dni temu na zgromadzeniu 
delegatów gwardyi obywatelskiej, że nio wie­
rzy w trwały pokój, owszem przewiduje ogro­
mną wojnę i dlatego nie przestaje nawoływać 
do reformy wojskowej Ozem prędzej będzie 
przeprowadzona reforma, tem lepiej, ponieważ 
nistylko zajęcie Cypru, Malty i Gibraltaru, nie- 
tylko zamknięcie drogi do Indyi przez Suez, 
ale wylądowanie obcej armii w samej Anglii 
jest bardzo łatwe. Jednakże nie sądzimy, źsby 
Francya nazawsze oddała Rosyi Bisertę, bo 
wprawdzie jak zajęła ją bez zezwolenia parla­
mentu, tak bez tego zezwolenia, może stamtąd 
ustąpić, ale radykaliści, a t&mbardziej monar- 
- hiści, będący przeciwnikami rządu, nie prze­
minęliby interpelacyami mocno dokuczyć ga­
binetowi Meline’a. Wiemy, że Rosya szukała 
teraz ,w posiadłościach francuskich nad mo­
rsem Śródziemnem staoyi zimowej dla swej 
eskadry, więc może wybrała właśnie Bisertę, a 
rząd paryski chętnie przystał na to. Nie było­
by to zmianą własności, chociaż w gruncie 
rzeczy i na mocy tajnego układu mogłoby się 
powoli stać taką zmianą.

Naozelnik policyi warszawskiej wydał do 
podwładnych organów rozkaz, aby pilniej niż 
dotąd śledzili, czy zagraniczni żydzi przyjeż­
dżają na krótko do Warszawy tylko w intere­
sach handlowych, oo im pozwolono rozporzą­
dzeniem z i'. 1891, łagodząoem poprzedni prze­
pis, który zupełnie wzbraniał obcym żydom 
przyjeżdżania do Królestwa i całej liosyi. Na­
czelnik policyi nakazał natychmiast przymuso­
wo wydalać każdego żyda, który przybył na- 
przykład dla odwiedzenia krewnych, dla jakie- 
gokolwiekbądź celu niehandlowego. W izy na 
paszportach żydów muszą być dokładuie bada­
ne, a skoro tylko ubiegnie termin, określony 
w wizie, komisarze cyrkułowi powinni natych­
miast zmuszać właściciela paszportu do opu­
szczenia gramo państwa i nie uwzględniać próśb 
o prolongatę.

Korespondencye.
Rzym 10 grudnia.

Nakładem tutejszej księgarni Daselie’a i 
LefubrJa, wyszły niedawno w bardzo ozdo- 
bnem wydaniu, ostatnie poezye łacińskie Ojca 
świętego, pod ogólnym tytułem: „Carmina no- 
vissima*. Pisane są wszystkie płynnym heksa- 
metrern, przeplatanym nieraz pentametrem, i 
w bardzo pięknej formie wyrażają potężne my­
śli, w których widać gorącą m łość ku Bogu. 
Perłami tego tomiku jest wiersz na pamiątkę 
nawrócenia się króla Klodoweusza, list do p. 
Fabryoego Buffo o łakomstwie, dwie ody do 
pana Sterbiniego (tajnego szambelana) a prze- 
dewszystkiem elegia do Chrystusa i Matki Bo­
skiej, pisana przepysznym heksametrem, która 
w przekładzie polskim, Brzmi mniej więcej tak :
Zmierzch nastaje, a słońce zapada się w cienie ; 
Gaście już dzień. Leonie ! idzie pomrok nocy, 
Straszna to noc dla ciebie! bo życia już rdzenie 
Zanikły, ciało zastygło w martwej niemocy,
Bo śmierci celny pocisk ! Głaz zimny dotyka 
Ciała upowitego w całun pogrzebowy.
Lecz dusza, gdy się z więzów zwolni — to pomyka 
W świat tajemnic pośmiertnych, niezgłębiony, nowy, 
Z tęsknotą leci. — Prowadź, o Ty dob y Boże!
O prowadź mnie do cela i uchyl muie nieba!
Użycz, proszę, nagrody, zlej łask swoich morze!
O pozwól się oglądać! I twego potrzeba 
Widoku, Panno Jasna; jam był twoim słuj-ą,
Jam Cię kochał, zwał matką w każdej życia dobie; 
Przyjm mnie więc w nieco i jam o to modlił się dłogo! 
A łaską dla muie będzie to zawdzięczać Tobie.

Leon XIII-sty zajmuje się żywo sztuką 
Pisałem wam już obszernie o apartamentach 
Borgiów, odnowionych jego staraniem i otwar­
tych dla publiczności. W galeryi dei Candela- 
bri, w watykańskiem muzeum rzeźb, także już 
od kilku lat zarządzono porządki. Uwadze tu­
rystów naszych, odwiedzająeyoh ten oddział 
rzeźb, polecić można niewielki fresk,znajdujący 
•się na sklepieniu, przedstawiający doręczenie 
Papieżowi obrazu J. Matejki „Sobieski pod 
Wiedniom*, przez deputaoyę obywateli z Kra­
kowa z J Matejką i kr. Stanisł. Tarnowskim 
na csele. Jako frejk, rzeoz może nie w naj­
wyższym stopniu artystyczna, ale jako pamiątka 
zasługuje na uwegę.

Obecnie przedmiotem troskliwości Waty­
kanu są nieocenione, wielkie gobeliny, tkane 
z kartonów malowanych przez Rafaela, t. z w. 
arrazy. Leon X U I ty polecił, aby gobeliny te, 
których jest siedto, wstawiono za szkło w wiel­
kich szafach, które ochronią drogocenne tkani­
ny od wpływów powietrza

Jak wiadomo, 1-go stycznia 1898 roku 
przypada 60-ta rocznica pierwszej Mszy św., 
jaką odp-awił Leon XIII-iy. Z tego powodu 
zjedzie w tym czasie kilka pielgrzymek do 
Bzy mu.

Mus.gr., Sogazo, dawny wikaryusz apostol­
ski Afryki Środkowej, wyjechał do Kairu, po­
słany przez Ojca świętego dla wzięcia udziału 
w pierwszym Synodzie biskupów Kośoiołakop- 
tyjskiego. Oficjalną rezydeneyą naczelnika K o­

ścioła Koptów jest właściwie Aleksandrya; ale 
ponieważ rezydeneya patryarohalna nie jest 
dość obszerna, obrano do wspólnego zjazdu sto­
licę Egiptu.

Monza, letnia rezydeneya królewska, w 
której przyjmowany był hr. Agenor Gołuohow- 
ski, budzi w skutek tej wizyty nieco większe 
zainteresowanie. Nie od rzsezy więc może bę­
dzie powiedzieć o niej słów kilka. Monza poło­
żona jest o 18 kim. od Medyolanu, w pobliżu 
słynnej katedry z VI wieku, wybudowanej 
przez królowę Teodoliudą; w kościele prze­
chowuje się sławna korona żelazna, która słu­
żyła do koronaoyi królów lombardzkich. Dzi­
siejszy zamek, rezydeneya królewska, stanął 
dopiero w roku 1779; gdy go polecił wybu­
dować arcyksiążę austryaoki Ferdynand. Eu­
geniusz Beauharnais kiedy został wicekrólem 
włoskim, urządził tu wspaniały park-zwierzyniec 
mający blisko 20 kilometrów obwodu, z malo- 
wniezemi laskami, pawilonami, klasyoznemi 
świątyniami ‘Wnętrze pałaou wspaniale jest u- 
rządzone ; ściany sal ubrane gą we freski 
Appianiego, Gozz9go i Trabsllerego. W  bar­
dzo pięknym ogrodzie znajdują się wielkie 
cieplarnie.

Zapewne niejeden z podróżnyoh, zwie­
dzających Włochy, był w Neapolu w miejsco- 
wem akwaryum, gdzie się znajdują piękne, 
żywe okazy drętw, potworów-mięczaków o dłu­
gich ramionach, uzbrojonyoh w ssawki. W ła­
śnie w tych dniach znaleziono w porcie nea- 
politańskim niezwykła wielbi okaz podobnej 
drętwy, której rozmiary przypominają scenę 
dramatyczną z romansu W. Huga „Prasowni­
cy morza“. Oto jedna z firm neapolitańskich 
wykonywała roboty podwodne w porcie miej­
scowym , do czego posługiwała się nurkiem. 
Robotnik, ubrany w przyrząd nurka, spuścił 
się pod wodę i zbliżył się do kamiennego pro­
gu wzdłuż portu, gdzie znalazł otwór do ja* 
my, wyżłobionej przez wodę. Wszedłszy tam, 
zdjęty przestrachem, dał w tej oh wili sygnał, 
aby go ciągnięto na wierzch. Zaleawo zdoła­
no go uwolnić z hełmu, chroniącego głowę, 
kiedy — drżąo jeszcze ze straohu — opowie­
dział, iż w jamie ujrzał olbrzymiego polipa, 
drętwę o długich ramiouach i ssawkach nad­
zwyczajnej wielkośoi. Według jego oblicze­
nia, potwór musi ważyć kilkadsiesiąt funtów i 
musi być bardzo stary. Obeonie żaden z nur­
ków nio chce spuszczać się w tem miejsou pod 
wodę. aby nie paść ofiarą potwora, który 
go może oplątaó olbrzymiemi ramionami i 
krew wyssać. Z drugiej znowu strony nie wia­
domo, jak schwycić c>:y zabić niezwykłego 
mięczaka , który w dodatku przezornie w no­
rze siedzi i ni© wysuwa się z niej.

W  Yiareggio, w Toskanii, w willi Bor- 
bone, własnoś -i Don Karlosa, odbył się ślub 
czwartej jego córki, księżniczki Alicyi z księ­
ciem Fryderykiem Śohoenbnrg-Waldenburgiem, 
oficerem wojska bawarskiego. Nowozaślubiona 
jest siostrą, księżnej Massimo, arcyksiężnej 
austryaokiej, żony arcyksięcia Leopolda Salwa­
tora i donny Elwiry, której ucieozba z malarzem 
Folchi-Yici dotąd jest przedmiotem częstych 
rozmów i niedyskreeyi dziennikarskiej.

S y t u a c j a .
Z Wiednia donoszą, że namiestnik Gali­

c j i  ks. Sanguszko miał wczoraj kilkugodzinną 
naradę z prezesem gabinetu br. Gautschem. 
Oczywiście dotyczyła ona w pierwszym rzędzie 
kwestyi zwołania Sejmu, w drugim obsadzenia 
ministerstwa dla Galicyi. Od kilku dni toczą 
się bowiem żyw® rokowania między rządem a 
p. Hermanem Loeblem, byłym wiceprezydentem 
Namiestnictwa we Lwowi®, a potem namiest­
nikiem na Morawie, Z powodu, że rokowania 
o oddanie teki któremuś z wybitnych człon 
ków Koła polskiego spełzły na niczem, gdyż 
każdy z tych kandydatów stawiał za warunek, 
aby minister Gautsoh przedłożył program swej 
przyszłej politycznej działalności, zaproponował

minister br. Gołuchowski Cesarzowi zużytko­
wanie bezczynnie spoozywającej a bardzo wy­
trawnej siły p. Hermana Loebla, człowieka zna­
jącego Galicyę wybornie, a chociaż nie męża 
parlamentarnego, lecz urzędnika tylko, to wła­
śnie doskonale pasującego do gabinetu czysto 
urzędniczego. Skoro więc mamy mieć ministrem 
dla Galicyi urzędnika a nie posła, to z wszyst­
kich kandydatów najbardziej trafnym wydaje 
się nam wybór p Loebla. Przypomnijmy bo­
wiem sobie, że jako wiceprezydent Namiestni­
ctwa brał on udział we wszystkich robotaoh 
stronnictwa konserwatywnego, zawsze przez 
koła poselskie wzywany i mile widziany.

Na tych poufnych naradach ze zdaniem 
jego bardzo się liozono i oddawauo mu zawsze 
to uznanie, że jest to mąż trzeźwy, praktyczny, 
znający kraj doskonale, umiejący się liczyć z 
jego psychologią, że nadto jestto administrator 
wyższego rzędu.

Skoro więc, powtarzamy, nie możemy mieć 
ministrem któregoś z- posłów, to o wiele sym­
patyczniejszy jest nam p. Loebl, aniżeli inni 
hofraci bądź od dawna, jak p. Roża, zamieszka­
li w Wiedniu i do pewnego stopnia ekspatryo- 
wani. bądź też o indywidualności mało wy­
bitnej.

Sąd doraźny w Pradze nie miał jeszcze 
sposobności wydania ani jednego wyroku, gdyż 
wypadki złośliwego uszkodzenia cudzej wła­
sności, dla których jedynie sądy doraźne usta­
nowiono, nie zdarzają się od chwili ogłoszenia 
tych sądów. Natomiast zwykły trybunał karny 
w Pradze ma sporo do czynienia z sądzeniem 
spraw o Dnego rodzaju występki. "Wczoraj zasą­
dzono całą grupę indywiduów, b orących udział 
w rozruchach ulicznych, na dotkliwe kary, 
między innymi skazano 19-letniego ucznia 
szkoły przemysłowej Karola Smrta na trzy mie­
siące ciężkiego więzienia za to, że w czasie 
rozruchów ulicznych wzywał tłum, aby obił 
polieyauta. Sekretarzowi czeskiej „Macierzy* 
Turnowskiemu wytoczono śledztwo karne za to, 
że podczas niedzielnego przedstawienia „Zbój­
ców*, w którem występował' gościnnie Żela­
zowski, miał z loży do zebranej w teatrze pu­
bliczności przemowę o polsko ozeskiem zbrata­
niu się. Zarazem wezwał dyrektor pol cyi pra­
skiej dyrektora czeskiego teatru narodowego 
p. Szuberta do siebie i oświadczył mu, że gdy­
by jeszcze raz powtórzyły się w teatrze podo 
bne demonstracje, wówczas polieya każe bez­
zwłocznie przerwać przedstawienie i wezwie 
publiczność do rozejścia się do domów, a gdy­
by systematycznie ponawiano demonstracje, 
w takim razie zamknie teatr.

Wczoraj rozeszła się na giełdzie wiedeń­
skiej pogłoska, że rada miejska Pragi zostanie 
prawdopodobnie rozwiązana, sfery giełdowe po­
witały tę pogłoskę zwyżką kursów.

W końcu zanotować musimy jeszeze je ­
dną pogłoskę, kolportowaną przez pisma nie­
mieckie, a mianowicie, że namiestnik Czech 
hr. CoudenhoYe ma ustąpić, a jego następcą 
ma zostać jenerał Dawid, namiestnik Dalmacyi.

Komitet, wykonawczy stronnictwa mlodo- 
ezeskiego zwołał na najbliższą niedzielę konfe- 
rencyę mężów zaufania z całego kraju celem 
zastanowienia się nad sytnacyą polityczną i 
nad dalszem postępowaniem.

I
Wiedeński korespondent petersburskiego 

Kraju miał t®mi dniami rozmowę polityczną 
z p, Dawidem Abrahamowiczem. Z rozmowy 
tej przytoczymy następujący najważniejszy 
ustęp:

— Jeszcze w lutym ubiegłego roku — mó­
wił p. Abrahamowiez — postawił baron Chlu- 
metzky kandydaturę moją na prezydenta Izby. 
Wtedy, na zapytanie hr. Badeniego, oświad­
czyłem wyraźnie, ża jeżeli do posad, piasto­
wanych w Austryi przez Polaków dodamy je­
szcze prezydenturę Izby, to wywołamy u Niem-
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(Ciąg dalszy).
Po wyjeździe pani Urowieokiej konwale- 

scenoya mojej żony schodziła na tem, iż obli­
czaliśmy koszta naszej podróży. Terenia wszyst­
ko rachowała in minus.

— Paszport zagraniczny trzy ruble, nie­
prawdaż?

— Przepraszam cię , rubli 15 !
— Czyż tak drogo ? Ej , będzie dwanaście.
— Podróż z Połocka na Wołyń do Równego 

rubli 30.
— Przepraszam c ię , na dwie osoby rs. 8 i 

kop. 88.
— To być nie może!
— A  j*»dnak, — twierdziłem, — zobacz „Prze­

wodnia kolejowy.
Wyrachowaliśmy ostatecznie, iż potrzeba 

nam na podróż rs. 2.000. Terenia wciąż utrzy­
mywała, iż rubli 1.000 wystarczy, h° będzie­
my robiii ogromne oszczędności w tej podroży. 
Ja, przeciwnie, obawiałem się, by n e  za­
brakło.

— Wiesz, Edwardzie, co to ?ą nasze biało­
ruskie majątki, a zatem pojmiesz, iż z moją 
fortuną trudno mi było odrazu rubli 2.0CO 
wziąć do kierzeni- Wahałem się czy jechać, 
czy nie ale to wahani* było krótkie, bo przy­
pomniałem sobie swoją niewierność i znajdo­
wałem, iż od tej chwili nawet krwi sobie uto­
czyć powinienem, by dać Tereni wszystko to,

co jej się zamarzy. Brakło mi na tę chwilę 
gotówki, pożyczyłem więo i jazda !

Podróż nasza była upojeniem ciągłem dla 
Tereni, ja się cieszyłem jej radością , jej dzie- 
cinnem rozweseleniem, ale czułam się najczę­
ściej samotny. Odbierałem co prawda od czasu 
do czasu uścisk od Tereni, ale był to nadzwy­
czaj rzadki wypadek, bośmy nigdy nie byli 
sam na sam a przy obcych, choc:af.by przy 
rodzicach, Terenia uważała, iż nie wypada oka­
zywać mi zbytecznej czułości. W  liczniejszem 
towarzystwie ginąłem na dobre dla mojej żo­
ny; jakże przecie można okazać przy kilku 
młodych ludziach z sąsiedztwa, którzy jej nad­
skakiwali, źe się kocha męża! Trzeba przecie 
im pozostawić pole dla domysłów. Ozy kocha, 
Czy nie? Czy można podejść? czy nie? Jestto 
dyplomacja konieczna kobiety światowej. Po­
magałam jej w tem niechcący moją znudzoną 
miną Mnie nie obchodziło nio, każdą rozmowę 
banalną prowadziłem pół-sennie, albo z pewną 
irytaoyą; godzinami grywałem z teściem w pi­
kietę i słuchałem jego okrzyków zgrozy, wy­
dawanych ochrypłym, astmatycznym gł< -sem 
za każdą moją setką lub sześćdziesiątką. Wo- 
góle nic mnie nie interesowało, myślami by­
łem w Sieniawie, chodziłem nad brzegiem na­
szego sinego jeziora, wśród naszych brzóz i 
olch , trzymałem w pół Terenię, koło nas 
w wózeczku posuwała przed sobą piastunka na 
szą córeczkę.

Pod wieczór orzeźwiałem się , byłem nie­
co weselszy na myśl, iż niebawem nastąpi po­
ra, gdy zostaniemy sam na sam z Terenią, bę­
dziemy mogli pogadać o tein i owem. o tylu 
wspólnych naszych iuteresaob, o naszem dzie­
cku, o wrażeniu dnia. A  prawie co wieczór 
spotykało mnie rozczarowanie. Terenia prze­

siadywała u matki, gadała z nią bez końca, 
wreszcie wracała zmęczona, senna, ledwie trzy- 
mająo się na nogach.

— Ihadee, je mturs dt fatigue! — mówiła co 
wieczór.

Obejmowałam ją wpół, chciałem pocało­
wać, oddawała mi pół-sennie swe usta, ale oczy 
nie patrzyły na muie, zwracały się gdzieś 
w bok, jakieś myśli krążyły po główce. Nie 
uwierzysz, jak chciałem nieraz wejść w ten 
mały mózg i odczytać jej m^śli. Straszne i 
najróżniejsze podejrzenia chodziły mi po gło­
wie O czem ona może myślaó, gdy jej usta 
całuję i zatap'am płomienny wzrok w jej twa- ; 
rzy ? Ozy o kim innym ? Czy o tem, że ją \ 
małżeństwo nudzi ? Czy o tem, że mnie kochać ’ 
przestaje, źe nie czuje w sobie odpowiedniego 
ognia dla mojej miłości?

— O czem myślisz ? o czem myślisz ? — py­
tałem nieraz.

Czasem nie odpowiadz'ała mi nic, czasem 
wyrywała się lekko z mojego uścisku, twier­
dząc, że „umiera zs snu*, czasem orzeźwiała 
się nagłe i z wielkiem zajęciem mówiła mi o 
jakimś projekcie wycie orki w sąsiedztwo, o ja­
kiejś zabawie, o jakiejś toalecie tej lub owej 
pani, do której podobną chciałaby mieć.

— Czy wiesz, Tadziu, źe Zosia Jazłowska 
tę ładną suknię sprawiła sobie w Krakowie. 
Kosztuj® ją tylko 45 reńskmb, u Her.ego zaś 
taka sama... i t. d.

— To znaczy, że będąc przejazdem w Kra­
kowie, moja pani chce mieć taką suknię ? — 
pytałem żartobliwie.

Rzucała mi się na ssyję, kryjąc wstydli­
wie swą małą główkę na mojem ramieniu. 
Czegóżbym nie był dał, nie był kupił, by na 
drugi dzień mieć znowu ten sam uścisk szcze­

ry, serdeczny, a me jakieś dziwne zamyślenie, 
roztargnienie, które mnie przejmowało niepo­
kojem. Czułem, iż w tem otoczeniu byłem dla 
niej dodatkiem do życia, mniej więcej tem, co 
tren u sukni. Bo tren i powagi dodaje i zara­
zem przeszkadza w swobodzie ruchów.

Były to pierwsze krople trucizny, które 
zaczęły się sącz5'ó do mego serca. Nie była to 
jeszeze zazdrość, ale jej przeczuci®. Ileż później 
mąk wycierpiałem! Próbowałem tymczasem dy­
plomacji z Terenią, ale nio nie pomagało. Raz 
spróbowałem udawać śpiącego, gdy wracała do 
naszego pokoju Byłem ciekawy wiedzieć, czy 
mnie obudzi. Ale gdzietam! Chodziła cicho na 
palcach, ręką przysłaniała świecę, by mnie nie 
zbudzić, nie czuła najmniejszej potrzeby zbli­
żenia się do mnie i pogawędki. Niepokój mnie 
ogarniał, kląłem siebie w duchu, iż się dobro­
wolnie pozbawiłem tej przyjemności przestawa­
nia z nią sam na sam. Zacząłem udawać, że 
mnie zmora dręczy, jęknąłem kilka razy, rzu­
ciłem się na łóżku gwałtowniej, ale właśnie 
przystrzygała sobie grzywkę przed lustrem i 
nie zwróciła uwagi.

— Tem lepiej więc, wielka mi bieda! — my­
ślałem w duchu, — niech więo sobie idzie, 
obejdę się i ja bez niej.

Niebawem zgasiła świecę i po chwili usły­
szałem z drugiej  ̂strony naszego pokoju jej ró­
wny oddech. Już spala. Oblewałem się potem, 
znowu wymyślałem samemu sobie i leżałem 
tak nieruchomy kilka godzin, nie mogąc za­
snąć. Story nie z aury wały szczelnie okien, pa­
dała więc na ścianę przedemną jasna smuga 
księżycowego światła, w którą nieustannie 
wlepiałem oczy. Reszta pokoju była pogrążona 
w ciemności, dla mojej rozgorączkowanej wy­
obraźni nie było żadnego przedmiotu, na któ­

rym mógłbym wzrok zatrzymać Wstałem wre­
szcie i usiadłem w fotelu u okna, uchyliłem 
story i patrzyłem na ogród. Księżyc oblewał 
wszystko tem łagodnem światłem, które ducha 
i podnosi i uspokaja. Lekkie mgły podnosiły 
się nad łąkami, srebrzyły się liście drzew gdzie­
niegdzie wśród ciemnej zieleni, między wierz­
chołkami przeświecały drobne gwiazdki, jak 
brylanty we włosach kobiety. Ta cień smutoy, 
grobowy, tam jasność spokojna, tam dalej zno­
wu ciemna plama. Zupełnie było w naturze 
tak samo, jak w mojem sercu: to uczucie żalu 
do Tereni, to znowu błoga, jasna miłość moja. 
Uspokoiłem się wreszcie, wróciłem do łóżka i 
usnąłem, ufając, że nad ranem trochę dłużej 
Terenię zatrzymam i że wynagrodzę sobie 
stracone wieczorne chwile.

Ale gdzieżtam! Nad ranem pszyszło za­
proszenie od ciooi Jazłowskiei, do której przy­
byli niespodziewani goście. Miano utyć tysią­
cznych rozkoszy; jeść obiad, tańczyć, konno 
jeździć, ohodzić na głowach, grać na trąbach, 
piszczałkach, na organach głośnych i krzykli­
wych. Skoro podano Tereni ten list, zaczął się 
rejwaoh nie do opisania, — bieganina panien 
służących, pokojówek, lokajów, — wszyscy tra­
cili głowę, zamiast szczypców do fryzowania 
grzywki, kucharz przyniósł patelnię. Puder 
unosił się w powietrzu, perfumy płynęły jak z 
rzeki. Włożywszy, o ile mi się zdaje, surdut 
na nogi, a spodnie jak rękawy, drapnąłem do 
ogrodu. Niebawem klaskanie z bata wezwało 
mnie do porządku i, po oh wili, z czcigodnym 
teściem uniosłam się do cioci Jazłowskiej, a 
przodem przed nami wzbijała tumany kurzu 
kareta, w której siedziały pani Urowiecka i 
Terenia.

(Ciąg dalssy i-setąpi).



rozdrażnienie, które nie może ani nam, ani 
monarchii b jó  obojętnem. Obracająo się bezu­
stannie w kołach aryatokraoyi, zarówno jak i 
mieszczczaństwa niemieckiego, znałem dosko­
nale to usposobienie i dlatego prosiłem, by na 
ranie nie reflektowano, a zaproponowałem hr. 
Badeniemu kandydaturę hr. Zedwitza.

Kiedy na wiosnę r. b. zastępowałem oho- 
rego prezydenta, dra Kathreina, oświadczyłem 
wobeo komisyi parlamentarnej, że, chcąo uzdro­
wić parlament austryaoki, trzeba: 1) doprowa­
dzić do skutku jakie takie porozumienie 
pomiędzy Niemcami a Czechami; 2) skło­
nić rząd, by jasno oświadczył się za pra­
wicą ; 3) wprowadzić inny regulamin dla obrad 
izbowych. Toż samo we wrześniu w komisyi 
parlamentarnej, wobeo niemożliwości przepro­
wadzenia zmiany regulaminu w drodze parla­
mentarnej, domagałem się kategorycznie, by 
rząd taki regulamin oktrojował. Hr. Badani 
wahał się, a wreszcie oświadczył, że wprawdzie 
nie widzi innego wyjścia, jak oktrojowanie re­
gulaminu, ale, że jest to rzeczą większości, a 
nie rządu. Na to zgodzić się nie mogłem ani 
wtedy, ani później, a zdanie moje w zupełno­
ści podzielał dr. Kramarz.

Kiedy wreszcie prezydent dr. Katbrein 
uciekł, bo ucieczką tylko nazwać mogę jego 
ustąpienie, znów wysuniętą została naprzód 
moja kandydatura. Wiadomo panu, że zarówno 
ja, jak i Koło polskie broniło się przeciwko 
tej kandydaturze, jak długo było można. Wre­
szcie, przyparty do muru, oświadczyłem, że 
prezydenturę przyjmę, ale tylko pod warun­
kiem, jeżeli równocześnie rząd wspólnie z prę­
ży dyum podejmie rokowania ugodowe czesko- 
niemieckie. To też w zamiarze podjęcia tych 
rokowali, tak ja, jak i hr. Badeni, wygłosiliśmy 
w Izbie ugodowe mowy, których prawica się 
przestraszyła, a które lewica przyjęła brutal- 
stwem i ironią. Mimo to, rokowania się roz­
poczęły, a przy niezwykłej gotowości Czechów, 
sprawa dojrzała tak daleko, że co do meritum 
układów, już prawie różnic nie było. Potwier­
dzić to mogą w zupiłuości hr. Badeni, dr. Bi­
liński i dr. Kittner Niemcy domagali się je ­
dynie jeszcze pewnej zewnętrznej satysfakcyi 
dla mas, obawiając się rozdrażnienia wybor­
ców, gdyby tak wielki spór, stesunkowo małą 
rzeczą załatwiony został. Kiedy jednak przy­
szło do określenia tej „zewnętrznej“ satysfak­
cyi, delegaci niemieccy niespodziewanie zażą­
dali, by: albo zasystowano na razie w zupełno­
ści rozporządzenia językowe, a dopiero po mie­
siącu wydano inne, oparte na kompromisie, 
albo, by hrabia Badeni ustąpił. Większość nie 
mogła zgodzić się ani na jedno, ani na dru­
gie. Mimo to, rokowania nie zostały zerwane, 
a ja zaproponowałem inaą drogę wyjścia 
W  chwili jednak, kiedyśmy' jeszcze o tem roz­
prawiali, Niemcy rozpoczęli już straszliwą ob- 
strukcyę, wnosząo w komisyi budżetowej aż 
38 wniosków mniejszości do prowizoryum ugo­
dowego i podpisując wszystkie wnioski, które 
podawał aocyalista Daszyński.

Tymczasem rząd węgierski — lubo w na j­
większej tajemnicy — oświadczył hr. Badenie­
mu, że ostateczny t rmin, który stawia dla dru­
giego czytania prowizoryum w Izbie, jest 4 
grudnia, zaś dla trzeciego czytania 6 grudnia*) 
Po za ten termin — oświadczył baron Banffy, 
że ani pół dnia czekać n e mo e. Zawiadomio­
ny o tem nrzez hr. Badeniego, miałem więc 
termin śc’ śle okraślony, a przy tem jeszcze zmu­
szony byłem zostawić czas wolny dla narad 
delegacyi i sejmu dolno-austryackiego.

W  tej sytuacyi proponowałem lewicy ró- 
ŻDe dogodności, żądając w zamian nie już za­
niechania obstmkcyi, ale przynajmniej zanie­
chania gwałtów. Przywódzcy lewicy odpowie­
dzieli, że obstrukcyi się nie wyrzekną, gwałty 
zaś potępiają — nie będąc w stania przeszko­
dzić im. Jeżeli prezydyum pozbyć się chce 
gwałtów, to niechaj wprzód na porządek dzien­
ny weźmie wnioski o oskar enie ministrów 
i wszystkie wnioski, które wniesione zostały 
jako pilne. Zakrawało to na żart, zważywszy, 
źe owe wnioski wymagały co najmniej pół ro­
ku czasu. Na propozycyę moją umieszczenia na 
porządku dziennym prowizoryum ugodowego, 
odpowiedziała opozycya wniesieniem kilkudzie­
sięciu petycyi, z których 50 jednobrzmiących 
i drukowanych złożył jeden tylko poseł No­
wak. Przy każdej zaś petycyi domagano się 
dwukrotnego imiennego glosowania! Wtedy to, 
żeby tej swawoli kres położyć, wniósł młodo- 
czeski poseł, doktor Dyk, wniosek, by wszyst 
kie jednobrzmiące petycye r»zem traktować, 
w jednym egzemplarzu dołączyć do stenogra 
ficznego protokołu, inne zaś petyoye bez dal­
szego imiennego głosowania w Izbie odczyt* ć. 
Na uchwalenie tego wniosku odpowiedziała o- 
pozycya wyrwaniem mi z rąk dzwonka Posło 
wie Kittel, Wolf i inni ustawili się przad sto­
łem prezydyalnym i, wrzeszcząc, zasypywali 
mnie obelgami. Wyczekawszy cierpliwie 17 mi­
nut, zmuszony był-rn przerwać posiedzenie i za­
wezwać gospodarzy izby (t. zw. Ordner) by 
usunęli tych panów z trybuny prezydyalnej 
To usuwanie dało powód do znanej bójki Po 
tej bójoe zamknąłem posiedzenie, a ulegając 
prośbom wielu posłów, wezwałem tych, którzy 
byli świadkami bójki by złożyli w prezydyum 
zeznania. Na to zgłosiło się dwudziestu kilku 
posłów, których jedn07g‘ dne zeznania udowo­
dniły jasno, że bó ka prowokowaną i wszczętą 
była wyłącznie przez opozycję. Niemieoki wło­
ścianin Wenger naprzykład zeznał, iż W olf 
dzień naprzód jeszcze powiedział mu : „jutro
przyjdę do Izby z rewolwerem i będę strze- 
lać“. Jeden z najstarszych i najpoważniejszych 
członków Izby, radzca dworu Suklje, zeznał, iż 
chwycił p- Pfersohego za rękę w chwili, gdy 
tenże nożem (a nie zwykłym scyzorykiem) za­
mierzył się, by pchnąć w brzuch p. Brza-
znowskiego.

Wobeo takiego zdziczenia mniejszości, ko­
misja parlamentarna prawicy widziała się bez 
bronną. Wszyscy zrozumieli, że skoro rzad, ze 
względu na ugodę z Węgrami, nie może nara- 
zie odroczyć Izby, niepodobna pozostawić bez­
karnie tego rodzaju gwałtów i prostego bandy­
tyzmu. Wtedy to hr. Falkenhayn, opierając się 
na uchwałach komisyi regulaminowej z roku 
1894, podniósł swój wniosek o zmianę regula­
minu. Oo do mnie, byłem temu wnioskowi 
przeciwny, a domagałem się stanowczo zam­
knięcia Izby. Skoro jednak komisya parlamen­
tarna jednomyślnie go przyjęła, nie miałem 
wyboru.

Po uchwaleniu wniosku hr. Falkenhayna, 
pojaw.li się u mnie w biurze (w piątek, 27 go 
listopada) przywódzcy klubów lewicy, z wyjąt­
kiem socyalistów i Schonerera. Po raz pierwszy 
natomiast przyłączyli się do nich dr. Lueger i

*) Zgadza się to w zupełności z faktem, że
istotnie 6 grudnia wniósł już rząd węgierski odrę­
bne przedłożenie. (Przyp, koresp.).
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ks. Liechtenstein. Zażądano odemnis, bym na­
tychmiast po zagajeniu posiedzenia udzielił 
każdemu z nich głosu, oelem wypowiedzenia 
protestu przeciwko wnioskowi Falkenhayna. 
Zgodziłem się na to, dodając jednak, iż przy- 
wódzoy klubów raczej powinni być wdzięczni 
prawicy za uwolnienie ich od terroryzmu gru­
py Schonerera i socyalistów, od terroryzmu, na 
który się wszakże sami żali1 i. Nadto dodałem, 
iż nie mam zamiaru wykluczenia z Izby kogo­
kolwiek z ich stronnictw. Na to odpowiedzieli 
mi, iż sposób powzięcia uchwały nie odpowia­
da regulaminowi, źe oni jednak ograniozą sięd> 
protestu —za innych natomiast ręczyć nie mogą.

Oświadczenie to nie było szozere, gdyż, 
jak się później przekonałem, istniał pomiędzy 
nimi a tamtymi ścisły kontakt i oni z góry 
już wiedzieli, że socjaliści rzucą się na prezy- 
dyum. Wiadomo panu, że sooyaliści zajęli wszyst 
kie miejsca na trybunie prezydyalnej i że, chcąc 
zagaić posiedzenie, zmuszony byłem za pomo­
cą polioyi usunąć icb z trybuny. B zpośrednim 
rezultatem tego kroku było, żs przywódzcy in- 
nyoh klubów opozyoyjnych, którzy wszakże 
utrzymywali, że zupełnie z gwałtami tamtyoh 
się nie solidaryzują, na wspólnej naradzie 
uchwalili zsolidaryzować się z nimi i doprowa­
dzić do tego by i z ioh grona kilku ziesięoiu 
z Izby wykluczono. Do tej uchwały przy ą- 
czył się nawet klub wiernokonstytucyjnej 
szlachty, który wydelegował ze swego grona 
dwóch członków do wyprowadzenia z Izby, 
czyli, jasno mówiąc, stronu etws opozycyjne 
z góry uchwaliły cały program gwałtów, oe­
lem sprowokowania prezydyum i większości. 
Antysemici, którzy dotąd zachowali się byli 
biernie, wydelegowali do burdy Sohneidra, A x- 
mana i Bieloh'.avka.

Rozpoczęła się więc „akcya**. Zainaugu­
rowali ją Steinwendar i Sylvester, którzy wi­
dząc woźnego prezydyalnego, Mocnika, wcho­
dzącego na trybunę, by przygotować zagajenie 
posiedzenia, rzucili się na niego i pastwili się 
nfd nim, bijąc kułakami. Kiedy miałem już 
posiedzenie zagaić, Schneider i Bielohlayek, 
dostrzegłszy dyrektora kancelaryi, szefa se­
kcyjnego Ualbana, zasypali go gradem obelg, 
żądając, by opuścił Izbę, wbrew regulaminowi, 
który mu w Izbie miejsoe przeznaeza. Kiedy 
posiedzenie zagaiłem obstąpiło mnie około 30 
posłow z trąbami, świstawkami i t. d. i rozpo­
częła się przerażająca kocia muzyka, w której 
rej wodzili ci właśnie posłowie, którzy zape­
wniali iż z gwałtami się nie solidaryzują. 
Wiesz pan, jakie przytem przeciwko prezy­
dyum, rządowi i większości ciskano obelgi. 
Wyczekałem znów cierpliwie 18 minut, a na­
stępnie, nachylając się do stenografów, oświad­
czyłem, źe przerywam posiedzenie na minut 15. 
Na to odezwał się krzyk; „ lii er bleiOtn, wir 
wolltn dich niedemchi tssen“ (Zostać na miejsen, 
chcemy cię zastrzelić). Dalsze wypadki są panu 
znane.

Posłowie z lewicy rozbudzili fanatyzm mas 
do tego stopnia, iż, obawiając się sami zarzu­
tu zdrady, doszli do ostatecznych gwałtów, by­
le tylko pokazać, źe nie ustępują wobec wię­
kszości. Wyzyskały tą okoliczność elementy 
najradykalniejsze. przedewszystkiem zaś WoJf 
i Sohoenerer, którzy w lot opanowali ruch, 
przygotowany przez stronnictwa dotąd nic 
wspólnego z nimi nie mająoe.

Oto masz pan wierny obraz zajść, któ­
rych widownią była nasza Izba poselska, z opu- 
szozemem tylk^ słownika obelg, wiernie przez 
dzienniki wiedeńskie zarejestrowanego.

Kronika teatralna,
Polska literatura dramatyczna wzbugiconą 

została utworem niepośledniej wartośoi. Teatr 
„ Rozmaitości** w Warszawie wystawił w tych 
duiaoh z wielkiem powodzeniem nową sztukę 
p. Jordana „Dla dobra ogółu.**. Jordan znany 
jest publiczności lwowskiej jako autor komedyi 
„W 'lk  i owce“. „Dla dobra ogółu** jednakże 
pod względem wartośoi literackiej znacznie 
przewyższa dawniejsze jego utwory. Oto co pi­
sze pod świeżem wrażeniem przedstawienia w 
„Rozmaitościach** o tej nowej kumedyi Kazi­
mierz Zalewski, sam znakomity autor a nadto 
wyborny krytyk:

Gdyby Oktawiusz FeuHet nie zużył ty- ' 
tułu „Dwa światy** do znanego i na warszaw­
skiej scenie dramatu, doskonaleby się on do 
najnowszej sztuki Jordana nadawał. Istotnie, są 
to dwa światy przeciwstawione sobie i najzu­
pełniej obca bez spójni i łączników. U autora 
francuskiego była to sfera arystokraeyi rodo­
wej, ale nie tej, świeżo upieczonej z i cesarstwa, 
tylko innej, legitimistyoznej, wywodzącej swoje 
prawa i obowiązki z czasów feudaluych je«z- 
oze, tej arystokraeyi, która wierzyła w swoją 
krew błękitną, ale też i w posłannictwo jakieś 
swoje na świeoie, w przeciwstawieniu do lulzi 
pracy i ozynn, do założycieli nowych dynastyi, 
ordynatów inteligencyi Na-z autor nie s:ęgał 
tak wysoko, ani tak szeroko nie zakroił planu 
swojej komedyi, ale wprowadził także dwie 
sfery różne do akoyi, ludzi, tuk typowo od- 
miennyoh pod każdym względem, że ich słusz­
nie rozdzielnemi światami nazwaćby można. — 
Mieszczaństwo finansowo - spekulacyjne z jednej 
strony, z drugiej obywatelstwo ziemskie daw­
nego autoramentu.

Mamy tedy w pierwszym akcie oiohy, spo- 
kojny dworek wiejski, w którym, jeżeli się od 
zbytku nie przelewa, to i bieda też nie doku- 
cza, gdzie ludzie żyją po Bożemu, bardziej 
skłonni do miłości, niż do nienawiści, chętni 
do wspomagania się wzajemnie, nie mający po- 
jęoiu o tem, że w walce o byt może zadusić 
brat brata Stary Praoki, patryarcha rodu, za­
wsze pośpieszy z pomocą sąsiadowi w potrzebie, 
pilnować będzie sierocego majątku, powierzo­
nego mu w opiekę, lepiej, niż własnego, a że 
musiał być przytem i sędzią pokoju z wyborów 
jeszcze za dawnej organizaoyi sądowej, więo 
mu to czysto honorowe, obywatelskie zajęcie 
wiele pochłaniało ozasu, tak, iż nie starczyło 
ani chwili wolnej dla własnego gospodarstwa. 
Rady familijne, opieki, godzenie sporów w dro­
dze polubownej, to była rzeczywiście praca du­
ża i tylko dla dobra ogółu podjęta. Wybierano 
też na sędziów pokoju wtedy ludzi najzasłużeń- 
szycb. najbardziej poważanych w całej okolicy.

Pracki ma dwoje dzieci: syna Bolesława 
i córkę Annę. Bolesław skończył uniwersytet 
na wydziale matematycznym, musiał się też i 
ekonomią polityczną trochę zajmować, a przy­
najmniej teoryą finąnsów, bo otrzymał złoty 
medal za rozprawę o monometalizmie. Powró­
cił jednak na wieś, gdzie pragnie wykształcić 
się na praktycznego rolnika, aby zastąpić ojca, 
zawsze cudzemi sprawami zajętego. Anna już 
wkrótce wyjdzie za mąż za młodego sąsiada, 
Karola, właściciela folwarku o miedzę od jej 
wioski rodzinnej, który także, z powodu pra- 
wośoi charakteru i zacnego serca, jak najlepszej

opinii używa w okolicy. Wszyscy oni, wraz z . 
matką rodziny, Joanną Praoką, czują się powo- j 
łani do pracy cichej i spokojnej na własnej 
glebie, nie szukając szerszych widnokręgów, i 
nie pożądająo żadnej zmiany losu. Nie zamknęli \ 
się w sobkowstwie, broń Boże; przeciwnie, lu­
dzi bardziej skłonnych do poświęoeń dla dobra | 
ogólnego, znaleźć byłoby trudno, ale wystarczy 
im szozęście domowe, oiohy zakątek rodzinny, 
zadawala on najlepiej potrzeby ich serca i umysłu.

Zły duch wchodzir pod daoh tyoh uczci­
wych ludzi w postaci Ślizga]skiego, także daw­
nego sąsiada, który jednak, wywłaszczony z 
majątku przez wierzyoieli, rozpoczął na bruku 
miejskim nową karyerę życiową; pieczemarza 
i rajfura warszawskiej plutokraoyi. Jest to jed­
na z najbardziej udatnych figur w nowej ko- 
mpflyi Jordana, dająca wyborne świadeotwo 
znakomicie rozwiniętego daru spostrzegawcze­
go Jordana. Blagier, frazesowioz, obdarzony 
wyźlim węchem i usłużnośoią pudla, szlachcic 
z Daturą fagasa, wytropi i napędzi zwierzynę, 
zadawalając się odprawą skromną, byle pewną. 
Dawniej czepiał *ię taki arystokraeyi rodowej 
wyłącznie, ale ponieważ dziś magnatów mało, 
a konkurencja na stanowiska lokaj akie, skut­
kiem  ̂nadmiaru kandydatów, wzrosła niepo­
miernie. Slizgałski przerzucił się  do plutokra- 
cyi, gdzie wylizując talerze i zbierająo skrzęt­
nie oohłapy ze stołu finansisty, ma jeszcze to 
na pociechę, źe może się od czasu do ozasu, 
g^y g° zbyt dotkliwie chłoszozą, odszozaknąc 
herbem przodków i szlachecką parantelą. Fi­
nansistom się taoy przydają, są pokaźni, dobrze 
noszą liberyę i do wszelkiej służby łatwo w y­
tresować się dają. Jak się uda taki SlizgaDki, 
to już może byó członkiem każdej rady zarzą­
dzającej. Karny jest, głosuje na komendę, słu­
cha na ślepo rozkazów swego chlebodawcy 
i oprócz jednej wady, że mu na ręce patrzeć 
trzeba, bo chwytny jest jak małpa, to zresztą 
posiada tylko same przymioty. N±e cofnie się 
przed niczem, chyba przed kryminałem. Ślicz­
ny okaz człowieka kauczukowego : wszystko 
się u niego mieści, a on się wszędzie prześliź- 
nie, nie trzeba mu tylko dawać za wiele pie- 
niędzy, bo wtedy robi się zuchwałym. Bryzga 
błotem, którego się najadł Taka już szeroka 
natura, oddaje to, co wziął, naturalnie, o ile 
oddaó może. Pieczeniarzy i fagasów mamy 
wielu w naszej literaturze komedyowej, ale 
Jordan w Slizgalskim dał nam nową odmianę 
typu, zupełnie oryginalną, której przedtem na 
scenie nie było.

Otóż ten Slizg&lski przyjeżdża w swoje 
strony rodzinne, aby tam zwabić założycieli 
banku, mającego powstać w Warszawie. Do te- 
gj* banku potrzeba kilku firm ziemiańskich, 
aby budził zaufanie wśród obywatelstwa wiej­
skiego, bo nowa instytucja finansowa ma ope­
rować tylko wśród rolników. Zadaniem jej bę­
dzie pośrednictwo między konsumentami a pro­
ducentami , zniweczy ona zarobek faktorów, 
więc oczywiście służyć będzie dobru ogólnemu, 
bo przecież bank publiczny mniejszym zyskiem 
od wyzyskiwaczy się zadowoli. Dyrektorem 
banku zostanie Bolesław Praoki, bo przeoież 
ma po temu kwahfikaoye nietylko jako mate­
matyk, ale jako syn zasłużonego w obywatel­
stwie ojca. 1 Karola chcałby Ślizgalski zacią­
gnąć, i starego Prackiego także, ale Anna wie­
dziona przeczuciem kochającej kob ety, wzbra­
nia narzeczonemu puszczania się na nieznane 
nurty sp knlacyi handlowej, a dla starego Prao- 
kiego już za późno szukać dróg nowych do pu­
blicznej służby, woli pozostać ■ na dobrze zna­
nym sobie gościńcu dotychozasowej pracy i 
poświęceń.

blizgalski zabiera na początek jedną ofia­
r ę , Bolesława, który jedzie z nim do miasta, 
aby objąć korzystną posadę , łączącą w sobie i 
pracę dla debra ogółu i dochód znaczny, któ­
rym ojcu, zawikłanemu w interesy, do utrzy­
mania się przy ziemi dopomagać będzie.

Akt drugi przenosi nas do miasta w sfery 
bankierów i _ finansistów i połączone z niemi 
wspólnością interesów mitry i wiolopałkowe 
korony. I tu znowu bardzo udatna i pod pe­
wnym względem nowa odmiana bankierskiego 
typu w naszych komedyach : finansista Port- 
wein. Wogóle w naszych steraoh scenicznych 
bankier jest postacią komiczną, pnie się do 
arystokraeyi, szuka z nią związków towarzy­
skich, albo i rodzinnych ; przedstawiamy go 
jako wyzyskiwacza, czasami oszusta, ale za­
wsze aroganta i strojąoego się w pawie pióra. 
Portwein tymczasem jest tylko egoistą i cyni­
kiem, oddaje też sobie sprawiedliwość, ale tak 
samo oddaje ją innym. Wie dlaczego z nim 

1 ludzie utrzymują stosunki, źe je zawdzięcza 
tylko swojemu bogactwu, wpływom i dobremu 
kucharzowi. Wie też, dlaczego kolega Kluger 
radby za niego wydać córkę. Milionerowi po­
dobałby się zięć z wfększemi od niego milio­
nami. Nie da też sobie Portwein zawrócić 
głowy żadnemi uczuciami, w które nie wierzy, 
zdobył miliony i pragnie ich używać, nie krę­
pując się niczem To jest cała jego filozofia źy- 
oio-sa, po za którą nie zna innej, i którą też 
wypowiada zupełnie otwarcie. Etyki nie ma 
żadnej, ale też i żadnych arystokratycznych 
ambicyj. Lubfiby dobrze zjeść, gdyby nie miał 
kataru żołądka, więc, gdy tego gustu zadowo­
lić n:e może, odbija się na ozem innem doga- 

| dzając swoim erotycznym zachciankom p_zy 
! skłonności do urozmaicania łatwych zdobyczy. 
Nie ożeni się nigdy, bo nie •hce, żeby mu żo­
na płaciła pięknem za nadobne. Jakkolwiek 
Portwein występuje tylko w dwóch aktach, za­
rysowany jest jednak tak wyraziście, że przed­
stawia się prawi© jak skończony charakter, 
choć pozornie jest tylko epizodyczną sylwetką.

Pierwszorzędną za to rolę w akcyi odgry­
wa Kluger, bankier bez ozci i wiary, finansi­
sta, dla którego wszelkie środki są dobre, byle 
doszedł do onlu. Ten z lekkiem sercem ogra­
biłby świat oały, dopuściłby się wszelkich prze­
stępstw i zbrodni, byle tylko zyskać jak naj­
więcej pieniędzy, do których poczuwa żądzę 
nienasyconą Namiętność do milionów, nie do 
tego, co za nie mieć można, tylko pożądliwość 
Harpagona. Kluger w komedyi Jordana przed­
stawia się naturalniej, niż typ molierowski, i 
to tak dalsce, że zakrawa na portret, a raczej 
dobrze pochwyconą fotografię, jedyną zresztą, 
jakiej w sztuoe Jordana dopatrzeć możsa. Oczy­
wiście Portwein i Kluger są założycielami ban­
ku, zwanego „Pośrednik**, oni dają pieniądze i 
zabierać będą zyski. Do rady zarządzającej na­
leży książę Radosław, ale tylko dla firmy. Jest 
też tam i Slizgalski w charakterze wiernego 
sługi Klugera i Portweina.

Do tych to ludzi przychodzi rodzina Pra- 
ckich, połączona z niemi węzłami zadzierzgnię- 
temi zręcznie w fabule autora. Akoya jest po­
dwójna : Bolesław zakoebał się w córce Kluge­
ra, Klotyldzie, a raozej uległ sile uczucia, któ­
re wzbudził w bardzo szlaohetnem sercu odro- 
duej zupełnie od ojca córki; książę Radosław

PRZEGLĄD z dnia 16 Grudnia 1897,
znowu zajął się siostrą Bolesława Anną, już 
teraz młodą mężatką, panią Karolową. Ażeby 
Karola zatrzymać w mieście, książę wyrabia 
mu stanowisko członka rady zarządzająoej ban­
ku, pewny, że mu się uda zbałamucić żonę mę­
ża, którego w ten sposób zobowiązał. Po za tem 
wyjednywa jeszcze książę Radosław pożyczkę 
znacznej sumy dla starego Prackiego, potr03ze 
i we własnym interesie, bo w spadku po ma* oe 
odziedziczył wierzytelność hypoteczną na ma­
jątku oj'‘a Bolesława i Anny. Pożyczka została 
przyznana przez radę zarządzającą, zebraną w 
komplecie na ©biedzie u Portweina, ale postano­
wienie to zakomunikowano ustnie Bolesławowi, 
nie zaciąg*jąo do protokołu.

Na tem się opiera właśnie cała komplika- 
oya dramatyczna komedyi.

Ktiąźę Radosław chce uwieść Aunę, udało 
mu *ię tylko ją skompromitować, gdy podozas 
słoty zmusił j^ do przejażdżki po mieście w 
jego karecie; Kluger znowu pragnie wszel- 
kiemi siłami zerwać stosunki Klotyldy z Bo­
lesławem. Korzysta podstępny spekulant ze 
sposobnej ohwili, kiedy Bolesław wyzwał księ­
cia Radosława za znieważenie siostry, na 
pojedynek i grozi młodemu człowiekowi pro­
cesem kryminalnym o nadużyoie zaufania rady 
zarządzającej w udzieleniu ojcu znaoznej po- 
żyozki bez upoważnienia zarządu. Istotnie, śla­
du w protokołach nie ma, a ozłonkowie rady, 
podmówieni przez Klugera, udają, że o upo­
ważnieniu ustoem zapomnieli. Bolesław oozy- 
śoił się z zarzutu przy pomocy Klotyldy, 
która znalazła w aktaoh ojca list księcia Ra­
dosława, źądająoy, aby jemu wypłacono dług 
z hipoteki Prackiego. Klugerowi nie udał 
się podstęp i przyśpieszył tylko swoją niegodzi- 
wośoią małżeństwo córki z Bolesławem. Za to 
Karol uwierzył w winę żony i uciekł od niej 
w szeroki świat, uprzedziwszy listem, ż® się z 
nią rozstaje na zawsze.

"W akoie piątym i on jednak powraca 
W  Rzymie spotkał księcia Radosława i ten 
mu przysiągł po odbytej spowiedzi, że Anua 
była niewinną, że tylko podstępem, pod wpły 
wem namiętności, do swojej karety ją zwabił. 
Karol teraz uwierzył , bo i trudno, żeby za­
chował jakąś wątpliwość w tych warunkach. 
Małżeństwo, rozłąozone przez kilka miesięcy, 

odzi się na wsi w domu Prackich, do starego 
worku wiejskiego powróoiło szczęścia i spo­

kój, a przybyła tylko nowa pooieoha z syno­
wej Klotyldy, już teraz żony Bolesława, która, 
choó urodzona i wychowana w sferze Klugerów 
i Portweinów, tak daleko sercem i charakte­
rem od nich odbiegła, że w tem ognisku ro- 
dzinnem ludzi pracy i poświęoenia najwłaściw­
sze dla niej miej-ce.

Oto jest treść „Dla dobra ogółu**, bez­
względnie najlepszej komelyb jaką Jordan na­
pisał, rzeczy nakreślonej z szerokim planem, 
w której, oprócz talentu satyryka i humory*ty, 
widnieje poważny zasób doświadczenia i głęb­
szej życiowej obserwaoyi autora. 8ą tam lu ­
dzie, są oharaktery, a Ślizgalski, Portwein i 
Kluger, to postacie komedjowe niepowszadnej 
wartośoi Każda z nieb jużby powodzenie sce­
niczne utworowi Jordana zapewnić mogła. 
Książę Radosław również obok nich śmiało 
stanąć może, bo to także pistać wcale nie ba­
nalna, skomplikowana bardiro, a jeduak w ry­
sach zasadniczych psychologicznie prawdziwa 
Świat ziemiański trochyby ucierpiał na poró­
wnaniu, aleć to pono najtrudniej akcentować 
silnemi rysami charaktery dodatnie ludzi bez 
wad i śmieszności, szczególniej, jeżeli ioh się 
w ożywioną akcyę nie wprowadza. Dla tego to 
właśnie Praoki i jego żoua, Anna, Karol i Bo­
lesław, wy chodzą trochę bledziej, a akt pier­
wszy i piąty wydają s:ę nieco monotonne i 
przydługie, ale akt drugi, jeszcze po części 
ekspozycyjny, jest już bardzo zajmująoy; w 
trzaoim napięo:e dramatyczne rośnie, a w czwar­
tym dochodzi do siły, o którą urodzonego sa­
tyryka i humorystę podejrzewać nawet dotąd 
było trudno.

Oprócz tego „Dla dobra ogółu** ma dwie 
sceny pop "ostu znakomite, które mogłyby byó 
ozdobą każdej wyższej komedyi. Mówię tu o 
dwóch scenach aktu czwartego: Portweina z
Klugerem i Klugera ze Ślizgaiskim. W  pier­
wszej z nioh oynik bankier wykłada koledze 
swoje teorya życiowe i tłumaczy, dlaczego 
byłby nieodpowiednim dla niego zięciem; w 
drugiej Kluger tresuje „swojego człowieka** 
do nowej roli instygatora i sędziego. To jest 
istotnie wyższa komedya i wyższy komizm, 
nis na dowcipie słów, a nawet aytuaoyi, ale na 
prawdzie charakterów ludzkioh oparty.

Jest też i w drugim akoie ep;zodyozna 
soena Portweina z Biedzińskim, gdy wygło­
dzony biedak, w odpowiedzi na prośbę o za­
pomogę dla siebie i rodziny, otrzymuje od 
milionera papierosa i oygaro, aby miał co wy­
palić na deser po obiedzie. To też epizod 
żywcem z natury pochwycony. A jaki dobry 
pomysł komedjowy jest ów woźny, dodany 
przez Klugera na nieodłącznego towarzysza 
Śiizgalskiemu, czujna straż, mająoa ciągle na 
oku nie osobę, ale torbę z pieniędzmi, posag 
córki, odsyłany przez ojca , powierzony w rę­
ce tak niepewne członka rady zarządzająoej 
bankiem. Można Slizgalskiemu powierzyć za­
rząd skarbem publicznym, można mu nawet 
dać prawo podpisywania upoważnień instytu­
c j i  na rachunek akcyonarytuzy, ale żeby 
przewiózł bezpieczni® zn&ozniejszą sumę Klu­
gera, nie. na takie zaufanie podejrzliwy ban­
kier się nie zdobędzie, bo on przecie zna do­
brze „swojego ozłowieka**. I nietylko Ślizgal- 
skiegc zna tak dobrze Kluger; doskonały jest 
dowcip o nim, że po to trzyma kasjera, aby 
iam siebie nie podejrzywał o kradzież kasy. 
Dowcipów takich jest wiele w komedyi „Dla 
dobra ogółu**, boć wiadoma rzeoz, że humoru i 
dowcipu Jordanowi nigdy nie brak

Ta najwybitniejsza dotychozas strona je ­
go talentu stawała często na przeszkodzie w 
dawniejszy oh komedyach do dobrej budowy 
scenicznej , powstrzymywała lub zawracała 
akcyę w innym kierunku, aby wyzyskać do­
bry dowcip lub komiczną sytuację. W  „Dla 
dobra ogółu** nie ma takich zboozeń ; kome­
dya jest budowana według z góry powziętego 
planu i odznacza się tei dobrą robotą soenicz- 
ną. Co najwyżej drobne skróoenia przydały­
by się w pierwszym i piątym akoie. Z no­
wą komedyą Jordan wszedł na szersze pole 
kwestyi społeoznyoh i dowiódł, żs je uprawiać 
może z niezwykłem powodzeniem. Zna żyoie, 
umie je  badać i posiada talent niezaprzaozony, 
a więo wszystkie warunki powodzenia na tej 
drodse, na którą z „Dla dobra ogółu** wstąpił 
i na której śmiało kroczyć naprzód serdecznie 
mu życzę, przysporzy sobie zasług, a soenie i 
publicznośoi pożytku.

K r o n i k a .
Lwów 15 grudnia.

W Czytalni katolickiej odbyło się wczoraj 
zwyozajne wtorkowe zebranie. Zagaił je prezes p. 
Thullie i odczytał pismo dziękczynne prof Balzera 
za wyrażone mu przez delegatów „Czytelni**, uzna­
nie z powodu znanego listu otwartego przeciw wy­
wodom Mommsena. Następnie zawiadomił p. prezes, 
że „Czytelnia katolicka** uchwaliła wysłać do Koła 
polskiego adres następującego brzmienia :

„Ekscellencyo! W ważnej i ciężkiej chwili 
Koło polskie w Wiedniu wytrzymało prawdziwie 
ogniową próbę, trwając mężnie i stale w zasadach 
solidarności, równouprawnienia ludów i autonomii 
krajów, trwając niewzruszenie w związkach z ży­
wiołami pokrewnymi duchem i pochodzeniem. Jest 
więc potrzebą serc naszych wyrazić Kołu głęboką 
cześć i wdzięczność oraz gorące życzenie, aby Ko­
ło polskie otoczona zaufaniem i uznaniem całego 
społeczeństwa, ze swym zasłużonym, wypróbowanym, 
w pracy publicznej posiwiałym przewodnikiem na 
czele, wytrwało na trudnem, zaszczytnem bo zasa- 
dniczem stanowisku, które jedynie odpowiada uczu­
ciom i przekonaniom, istotnym potrzebom i intere­
som polskiego k atol i ca i ego narodu. Szczęść Boże ! “

Z kolei zabrał głos ks. Szczęsny Malarski, by 
się podzielić wrażeniami z podróży do Medyolanu. 
Opowiedział więc przedewszystkiem o zabytkn naj­
wspanialszym, o medyolańakiej katedrze. Rozpoczę­
ta za Viscontich w r, 1386, właściwie po dziś dzień 
nie jest wykończoną. Ale nie wykończenie to polega 
tylko na tem, że brak w kilkunastu wieżyczkach 
zewnętrznych, których ogółem jest stokilkadziesiąt, 
kopułek i figur. Świątynia budowana cała z białego 
marmuru w stylu gotyckim, rozmiarami awemi zaj­
muje pierwsze miejsce po największym w świecie 
kościele św. Piotra i może pomieścić do 40.000 
wiernych. Wygląd zewnętrzny podnosi jeszcze mnó­
stwo artystycznie rzeźbionych koronek i fignr. Wnę 
trze jest również imponujące. Katedra ma pięć wejść. 
Wszedłszy do środka, widzi się las filarów i słu­
pów, w stylu gotyckim. W katedrze tej, w czasie 
wybuchu protestantyzmu, niestrudzonym działaczem 
był św. Karol Boromeusz. Pamięć jego jest w Me- 
dyolanie po dziś dzień najgłębszą otaczana ozcią. 
Spoczywa on w podziemnej kaplicy : w dwóch tru­
mnach, z których jedna, kryształowa, jest darem Fi­
lipa IV, króla hiszpańskiego — Dalej uwagę zwn - 
ca w katedrze posąg św Bartłomieja. Św. Bartło­
miej poniósł śmierć męczeńską w ten sposób, iż 
zdzierano zeń s,.órę, Arty3ta więo znakomicie uwy­
datnił tak obuażone ciało, a muszkuły i żyły wszyst­
kie oddane są ze subtelnością najbieglej3zego 
anatoma.

Pod Medyolanem znajduje się kościoł św. Am­
brożego. Gdy ks. Malarski chciał tam odprawić 
Mszę św., zapytano go: „W jakim rycie (obrzą­
dku) ?“ — „Oczyw:śeie, że w łacińskim**. — „W  ła­
cińskim u nas nie wolno**. — „A więc w jakim?** — 
„W  ambr ozy ańskim “. — Święty Ambroży bowiem 
pozostawił swoją liturgię co do dodatkowyeh cere- 
monij przy św. Ofierze, a liturgia ta w cześć wiel­
kiego Świętego w owym kościele przechowała się 
po dziś dzień. Ceremonie podobne są do przyjętych 
w kościele greckim, między innymi przy mszy 
śpiewanej „Lekcyę** śpiewa się z ambony.

W  kościele św. Ambrożego znajduje się tron 
z kości słoniowej, na którym zasiadali królowie i 
kńążęta podczas koronacyi Koronacyi takich prze­
trwał ów tron okol) czterdzieści. Była tam także 
wielkiej wagi złota korona’ zwana „żelazną**. Nazwa 
pochodzi stąd: Gdy św. Helena znalazła gwoździe 
z krzyża Chrystusowego, jedSn z tych gwoździ 
przetopiono, i wykuto zeń drucik, który umieszczo­
no we wnętrzu tej korony tak, aby on opasywał 
wierzch głowy koronowanego. Korona ta obecnie 
znajduje się w Monzy, letniej siedzibie króla włos­
ki ago. Ostatni raz używał jej Napoleon I.

Cenną pamiątkę posiada też kościoł Matki 
Boskiej Łaskawej wybudowany w wieku XV. Przy 
kościele znajduje się dawny klasztor dominikański, 
a w jego refektarzu, na ścianie arcydzieło sztuki 
malarskiej, freskowe malowidło „Wieczerzy Pańskiej“, 
pędzla Leonarda d’Avinci. Zdaniem znawców jest 
to najpiękniejsze z istniejących wyobrażenie „Wie­
czerzy, “ Artysta wybrał chwilę kiedy Chrystus Pan 
wyrzekł do Uczniów: „Jeden z was zdradzi mnie**. 
A więc malują się na obrazie wrażenia i gestyku- 
lacye rąk tych, co posłyszeli owe przerażające sło­
wa. Niestety malowidło zniszczone jest, gdyż tynk 
poodpadał. Miejsc brakujących uzupełnić nie wolno 
Jednakże malarze uważają sobie za zaszczyt kopio­
wać oryginał i wedle własnego pomysłu uzupełniać 
luki — ale tylko na kopii. W refektarzu, gdzie 
obraz się znajduje, powstało formalne atelier ma­
larskie.

Oinentara medyolański, a właściwie część jego 
przeznaczona na spoczynek ludzi zamożnych, tem 
się odróżnia od innych, że nomnik każdy jest sztu­
ki rzeźbiarskiej arcydziełem. Przeciętnej lub małej 
wartości artystycznej pomników wznosió nie wolno. 
Po największej też części znajdują tam swa miejsce 
prace konkursowe. Między innymi wspomniał pre­
legent o figurze, wyobrażającej anioła śmierci. Anioł 
ma krzyż na czole, a ręką robi gest, jakby naka­
zywał cis rę. Gest ów i wyraz twarzy tego stróża 
spoczynku zmarłych ma w istocie coś tak potężne­
go, iż się formalnie odczuwa intuicyjnie ową błogą 
ciszę, której zażywają umarli.

Obok cmentarza znajduje się crematorium, zbu­
dowane z zapisu pewnego protestanckiego Szwaj­
cara. Jest to rodzaj kaplicy, w której wnętrza pou­
stawiane są w półkolu kolumny, a w nich mieszozą 
się urny z popiołami, opatrzone tablicami z napisem 
odpowiednim, a niekiedy także fotografiami. Już 
fizyonomia tego „spoczynku umarłych* robi jakieś 
obce, a przykre wrażenie. A cóż dopiero ów pokój 
„operacyjny**, gdzie zwłoki się spala. Jest to małi 
salka; na środku na podłodze są szyny jak dla 
wozów kolejowych. Szynami temi przesuwa się wó­
zek, na którym spoczywają zwłoki nieboszczyka. 
Wózek wjeżdża w piec, a gdy zwłoki się zwęglą, 
na co potrzeba najmniej dwóch godzin, wózek po­
wraca na salę. Wówczas ktoś z rodziny zmarłego 
zbiera z płyty wózka popiół i wsypuje do urny. 
Zwłoki — wedle życzenia rodziny — idą w piec 
bądź ubrane, bądź owinięte w prześcieradło, albo 
też całkiem nago. Ten ostatni rodzaj jest najtańszy.

Mówiąc o galeryi obrazów i wielkiej w niej 
obfitości znakomitych dzieł sztuki z wieków śre­
dnich, zauważył ks. Malarski, źe na widok tylu 
cennych prac nasuwa się pytanie, czy rzeozywiście 
kultura wieków średnich musi ustępować przed kul­
turą nowoczesną Dalej wskazał, że klasztory kato­
lickie, które protestanci w tak niekorzystnem świe­
tle przedstawiają, były właśnie ogniskiem dobrego, 
centrem najwyższej średniowiecznej kultury.

Wreszcie opowiedział prelegent szczegół uwa­
gi godny. Mszę św. odprawił w kaplicy św. Karola 
Boromeusza W katedrze medyolańskiej jest zwyozaj, 
że celebrant służy do mszy, gdy po nim jeszcze inny 
kapłan mszę odprawia. Otóż następcą ks. Malarskie­
go w celebrze był pewien młody, kapłan z Argen­
tyny, który wraz z kilku rodakami niedawno opu­
ścił Collegium w Rzymie i w drodze do ojczyzny 
zwiedzał Medyolan. Argentyńczycy zapoznali się po 
mszy z ks. Malarskim, a dowiedziawszy się, i© to
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Polak, objawili wielkie uszanowanie, aRowiem znal1 większeaia liczby czytelni ludowych znany filantrop 
dokładnie cnoty Polaków jako szermierzy cb ześci- warszawski p. Hipolit Wawelberg złożył w tycb 
jaństwa. Mniemali jednak, że Polacy żyją tylko pod dniach ks. Imeretyńskiemu 10 000 rs. Dr. Hase- 
panowaniem rosyjskiem, gdzie możnie opierają się j wicz z Karlsbadu, mąż tak bardzo ofiarny na cele 
wszelkim namowom do przejścia na prawosławie, publiczne, przysłał również na ten cel 2000 rs., a
znosząc nieustannie srogie prześladowania. To też 
objaśnienie, że inaczej jest z nami w Galicy i, ina-

Bolesław Prus w Kuryerze Codziennym otw- 
okładkę i zaprosił publiczność do okładana ofiar

uzej w Prusiech i w ziemiach, rządzonych przez j w celu poparcia tej szlachetnej myśli ks. Imere-
ttosyę, była dla nich radosną nowina. W każdym 
razie — zakończył ks. prelegent — była to wielka 
przyjemność posłyszeć od synów drugiej półkuli tak 
pochlebną dla imienia polskiego opini ;

zmiany i odznaczenia namiedniKów. Namiest­
nik Tryostu Rinaldini ustąpił wskutek nadwątlone­
go zdrowia, Następcą jego mianował Ces jz  hr. 
Hucssa, prezydenta kraju na Bukowinie, a prezy­
dentem Bukowiny wice - prezj Jenta ramiestnictwa 
dolno-anstryackiego, p, Bcurgoinga. — W miejsce 
uwolnionego na własne żądanie prezydenta kiajr w 
Karynryi, hr. Sehmidt-Zabierowa, odznaczonego przy 
tej sposobności wielkim krzyżem orderu Franciszka 
Józefa, mianowany został wice-prezydent namiest­
nictwa styryjskiego, radzca dworu Fraydenegg. —• 
Radzca dworu w namiestnictwie górno austryackiem 
hr. Julien - Wallsee mianowany prezydentem kraju 
■w Salcburgu.

Namiestnicy: Tyrolu, Austryi Górnej i Mora­
wy, oraz właśnie penjyonowany namiestnik Tryestu 
otrzymali ordery żeiaznej korony pierwszej klasy.

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
wicesekretarza ministeiyalnego, dr. Zygmunta Piła­
ta, sekretarzem ministerstwa oświaty.

Obcnńd Z im o rtw c za  we Lwowie, przygoto­
wany przez reprezentacyę miejską, odbędzie się we 
wtorek, d. 21 bm.

Ks. Stojałowski otrzymi ł onegdej od biskupa 
krakowskiego ks. Puzyny pozwolenie na odprawia­
nie nabożeństw we wszystkich kościołach jego 
dyecezyi.

Jubileusz Adama Pługa 50-Ietniej pracy lite­
rackiej obchodzonym będzie uroczyście w niedzielę 
w redakcyi Kury era Warszawskiego. Adres dla te 
legrsmów: Kury er Warszawski, Warszawa.

Wykłady dla praktycznych rolników. Profe­
sorowie studyum rolniczego w Krakowie urządzają 
wykłady dla praktycznych rolników w dniach 17, 
18 i 19 lutego 1898 r. Wykładów będzie 12.

G". Pat. probostwo regiae coli. w Krynicy 
nadało Namiestnictwo ks. Gabryelowi Hnatyszakowi 
plebanowi w Czarnem.

UU beipiecieństwa robotników, pracujących 
przy eksploatacyi kamienia, piasku i gliny — za­
prowadził miejski urząd budowniczy wobec częstych 
wypadków zasypania, nieustanną kontrolę kamienio­
łomów, piaskowców i wykupów gfiny w obrębie 
Lwowa.

Następcą edmirała Sterneka na stanowisku 
naczelnego komendanta marynarki i szefa sekcy. 
marynarskiej w minis ergtwie wojny mianowany zo­
stał wiceadmirał Herman Fryderyk Spaun. Urodził 
się on w roku 188S, w marynarce służy lat 47, a 
od lat pięciu jest wiceadmirałem.

Konkursa rozpisują : Wydział powiatowy w Ka­
mionce strumiłowej na posadę kasyera z płacą 600 
zł. Kaucya 600 z ł, termin du 30 b. m. — Zwierz-

tyńskiego.
Stan powietrza. T o g. 8 flutó +  3, w poł. 

-|-5 R., Bar 770 Podnosi się Pochmurno.
PudCfćS winta. Rzeczą jest wiadomą, że za 

paleni winciarze nie znoszą, gdy im się podczas gry 
przeszkadza. Na pewnym wieczorze do zielonego 
stolika zbliża s’ę jąkała, pan Zet i zaczepia grają­
cego Iksa, który w tej chwili namyśla się, czy ma 
deklarować wielkiego szlema.

Fan Za. Dobry... wioczór, jak się p...p. .pan...
ma ?,..

Iks. Dobrze, dobrze, nic przeszkadzaj pan.
Zet. A d .dawno pan p „przyjechał?..
Iks. Dawno, dawno , idź pan!
Zet. P...podobno p ..pan dobrodziej żeni się?
Iks. Umhu... idź pan do kroćset!...
Zet (po chwili). A... z kim się pan d ,.d,. do­

brodziej żeni ?
Iks (doprowadzony do pasyi). Z gęsią!
Zet (obrażony). A to p.,.p...pewno za indul-

tem ?
Iks. A to dlaczego ?
Zet. B...bo... takie bliskie p...po,..pokrewień­

stwo,,.

Repertuar teatru. Dziś we środę na dochód 
Tow. Bratniej pomocy słuchaczy wszechnicy lwowskiej 
po raz 1-szy „Znawca kobiet11, korneJya w 1 akcie 
Zygmunta Przybylskiego, nastąpi „Górka pułku11. 
We czwartek po raz 2 gi „Szalone wesele11. W pią­
tek po raz 1-szy „Świerszczyk za piecem11, opera 
fantastyczna w 3 aktach a 6 odsłonach Karola Gold 
marka. W sobotę po południu „Zbójcy11. W sobotę 
wieczorem „Świerszczyk za piecem11.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wejoło wczc^aj było w teatrze na 

„Szalonem weselu11. Je3t to francuska krotocbwila 
dwóch nieznanych u nas autorów, panów : Artura
de Bellmonte i Alfonsa de Brebis-Boisdeifre. W ro­
bocie tej pełnej komicznej werwy zdołali autorcwie 
napiętrzyć mnóstwo doskonale ułożonych qui pro 
quo, stanowiących właściwie treść farsy, kręcącą 
się około tego, że ' młody, bogaty bankier zapra­
gnąwszy się cżenii, zaręczył się z córką dymisyo- 
nowanego pułkownika i kiedy właśnie nazmaczcno 
już dzień ślubu i wesela, niejaka pani Dyana de 
Yaientoa, kochanka tego bankiera, dopomina się 
o swoje prawa, zwłaszcza, że bankier obiecał był 
się z nią ożenić. Dyaąa jest kobietą równ o piękną 
jak energiczną, a przy tein posiada stosuoki w wy­
sokich sferach ministeryalnych i z tego powodu 
oddała bankierowi niejedną przysługę, roo go wcze 
śnie zawiadamiała o pewnych faktacb, które wpły­
wały na spadek, lub zwy żkę . papierów na giełdzie,

Mimo to wszystkona czem bankier roba interesa. — S|̂
cbncść gminna w Brzozowie na posadę sekretarze i bankier pragnie przez ożenienie się z panną z uczci- > 
urzędu gminnego z płacą 500 zł. i na posadę in­
spektora policyi z płacą 300 zł. i umundurowaniem.
Termm do 15 stycznia.

Zwracamy UWrgą na naszą dzisiejszą rubry­
kę „konkursa11. Zwierzchno śó gminna w Brzozowie 
poszukuje bowiem inspektora policyi. Pierwszeństwo 
do tej posady — wedle brzmienia edyktu — mąią 
wojskowi, wysłużeni — przy muzyce. Cóż za roz­
koszna musi byó polieya w Brzozowie.

Nowe posterunki żandarmeryi powstaną w
Uściu ruckiem w pow. gorlickim w Osowcach 
pow buczackim i w Szmańkowczykach w powiecie 
czortkowskiiń.

Odznaczenie prof. GałęzowAiego. Rada miasta 
Trouville nad morzem, we Francyi, dokąd dr. Gałę- 
zowski wyjeżdża co roku na lato i gdzie bezintere­
sownie podczas swego pobytu leczy chorych na o- 
czy w miejskim szpitalu, postanowiła jednomyślnie 
edną z ulic nazwać „rue Gaięzowski" na cześć na- 

szegJ znakomitego rodaka i okulisty. Jestto w br. 
już drugi dowód uznania jrki :-dbiera on za grani­
cą. W  dniu bowiem 17 maja, w którym zgłosił się

wego domu uwolnić się od Dyany, co mu jednak ] 
przychodzi z wielką trudnością, bo sprytna i ener- j 
giczaa metresa podejrzewając go o zdradę, śledzi j 
go na każdym kroku i ona to właśnie jest przy- ! 
czyną, że wesele Maurycego 3taje się szalonem,; 
gdyż z powodu najrozmaitszych zawikłań, przeszkód, 
kolizyi, nieporozumień, osobistych zajść awantur j 
wywołanych z jednej strony skutkiem, śledzenia 
Dyany, a z drugiej z powodu bronienia się ban­
kiera, dzień zaślubić, jogo z piękną panną Zofią 
staje się dniem utrapienia. Są chwile, kiedy się zdaje, 
że z tego cbaosu intryg nie ma żadnego wyjścia. 
Dowcipni autorowie znaleźli je jednak, a wskutek 
tego bankier, którego nawet przez pomyłkę wsa­
dzono do kryminału, poślubia w końcu córkę puł­
kownika. i

Podobnego rodzaju sztuki powinny być grane 
szybko, z całym zapasem temperamentu i werwy. 
Tak też poi iii swoja zad.ni) występujący wczoraj 
artyści w „Szalonem weselu11, a panie Gostyńska i 
Siennicka, które w biórze tne-a, powodowane za-  ̂
zdrością, boksowały się, pierwsza, jako prawowita j

200.000-czny pacyent do jego kliniki okulistycznej ! żona, druga, jako ta, która godz- na jaj piawa —
W Paryżu, urządzili mu wszyscy lekarze i ucznio­
wie wspaniałą uwacyę.

Senat akademicki wytoczył śledztwo dyscy­
plinarne słucnaczom lwowskiego uniwersytetu Doro- 
żynskiemu, Eołubowiczowi. Kahanemu i Wyrostko­
wi za urządzenie ostatniego wiecu akademickiego, 
na którym ci panowie wypowiedzith mowy solida­
ryzujące się z obstrukcją parlamentarną, oraz we­
zwali Studentów do okrzyków „pereat8 profesorem 
dr. Piętakowi i dr. Roszkowskiemu Śledztwo pro­
wadzi prof. Och enkowski.

Światło ecetylsnowe, zaprowadzone na próbę 
na lwowskim głównym dworcu kolejowym, okazało 
się W rezultacie niepraktycznem. bo łatwo powodu-

grą swoją, w ogóle wywoływały potężne wybuchy j 
wesołości, równie, jak pp. Ruszkowski i Feldman ' 
w komicznych rolach mera i woźnego. P. Kliszew- 
ski, który był właśnie obsaczonym lisem, doskonale 
odegrał rolę, wlewając w nią dużo sympatycznego 
komizmu i elegancyi młodego i wytwornego ban­
kiera. Dla panny Nałęcz, która g-ała Zofię, role ta­
kie nie są jeszcze odpowiednie To, co g.ał pan 
Wostrowski (Alfonsa) powinien grać p. Walewski, 
choć źle nie było. Reszta wszystko szło bez zarzu­
tu, a grali jeszcze mniejsze role pp. Kwiecińska, 
Jaworski, Hierowski, Wysocki, Kwiatkiewicz i Jan­
kowska. —- Publiczność zapełniła cały teatr.

Iks Yjjsylon.
jącem eksplozye, wskutek czego, zostaje obecnie

°4""" ekonomiczna.
Pożar. W Dunajowie w pow. przemyskim, j Wiedeń, 13 grudnia

spaliły się dnia 9-go b. m. cztery domy, a między 1 (Z.). Z trwogą spoglądają teraz tutejsze sfe-
niemi dom, w którym się mieścił urząd pooztowy. I ry giełdowe na to, co się dzieje w Peszcie.

Ospa W Stanisławów O szerzy się coraz Wprawdzie konaisya finansowa Sejmu węgier- 
gwałtowniej. Jako jeden ze środków ochronnych skiego przyjęła wszystkimi głosem przeciw
dla mieszkańców Stanisławowa, polecił magistrat o- 
p-trzyi te domy, w których znajdują się chorzy, 
tabhczkami z napisem : „tu ospa11. Oprócz samego 
miasta ogarnęła epidemii- także okoliczne wsie: 
Knininin-kolonię, Knihinin-wieś, Ciężów, Pawełcze i 
Marjampol. Natomiast wygasła już ospa w Pasiecz­
nej pod Stanisławowem.

P rc fa n 1 cya cmentarza, Z Przemyśla dono­
szą, iż w nocy ze środy na czwartek zeszłego ty­
godnia napadła banda opryszków na nowy cmen­
tarz i zrobiła sobie igraszkę z pomników, postawio­
nych obobom dia miasta Przemyśla zasłużonym. Po­
mniki ks. Polańskiego, ks. biskupa HirscLlera i 
kilku innych zamazali błotem i kałem, a wyryte 
poJacane litery na napisach zniszczyli rylcem. Usły­
szawszy powracających gospodarzy z Pikulic i bie­
l i  rybki, uciekli. Podejrzenie o tę profanacyę pada 
na kilku żydów.

Znak czasu. Grono wesołych studentów gim- 
nazyum droho hyckiego, urządziło w szkole tańców 
bez pozwolenia władzy szkolnej, wieczorek „tańcu­
jący*. Wesołych młodzieńców Rada szkolna srogo 
ukarała, trzech z nich bowiem wykluczyła z gimna- 
zyum a czternastu okazała na karcer.

Sądy doraźne w  Pradze dotkliwie odczuwają
restauratorzy i szynkarze. Z tego powodu odbyli 
oni wczoraj zgromadzenie i uchwalili wysłać do 
rządu petycyę o odpisanie pudaiku zarobkowego i 
dochodowego. Nadto zaś umówifi się, że gdyby na­
kaz wczesnego zamykania lokaiów publicznych nie 
został rychło zniesiony, pozamykają zupełule szynki 
i restauracyc.

Czytelnie ludowe w  Królestwie. Jak wiado-
z inicyatywj ks. Imerctyńskiego założonomo,

w Królestw!: 20 wiejskich czytelni ludowych. Czy­
telnie te bardzo są popularne, lud tak się do nich 
garnie, i* w ciągu kilku dm rozchwytał wszystkie wieo 5.64. 
książki, jakio w ty uh czytelniami były. W  celu po- Spu ytuS 18.40—18.60.

trzem przedłożenie rządowe o prowizoryeznem 
ułożeniu stosunków ekonomicznych z Austryą, 
to jednak nie wyklucza jeszcze możliwości, iż 
skrajna lewica w pełnym Sejmie chwyci się 
taktyki obdtrukcyjnej. Wogóle za długo już 
trwa teraźniejszy okres irytaeyi politycznej, 
a walka obstrukoyina w Sejmie węgierskim 
chociażby była bezowocna, może zadać ciężki 
oios kredytowi i Ausiryi i "Węgier. Bank au- 
stro-węgierski robi wielkie wysiłki, aby po­
wstrzymać dalszą drożyznę złota i dziś znów 
dał do d/spozycyi giełdy 3 miliony reńskich 
w monetach i wekslach opiewających na złoto. 
Ogółem wydał Bank od początku grudnia 18 
milionów na tego rodzaju operacye. Zniżka 
dzisiejsza obejmowała głównie akcye bankowe, 
kolejowe i przemysłowe, a w niektórych walo­
rach doohodzd spr.dek kursu do 8 zir. Renty 
nie były wystawione na silniejsze ataki.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 349 50, Węgierskie 880 50, 

Anglobanki 160'—, Uniony 291’—, Bankverei- 
ny 253 —, Landerbanki 2i3 75, Ludwiti213-—, 
Czerniowieckis 292'—, Elbetbaie 258 —, Renta 
papierowa 101‘50, srebrna 10? 30, austryaoka 
złota 12P65, austr. renta wal kor. 10P55, wę­
gierska złota 121'55, węgierska renta wal. kor. 
99-40, dukat 5 70, 20 fmokówka 9‘58!|, , marki 
l l -82—, ruble 1-28 -.

§ Ceny zboża. Wiedeń 13 grudnia. Pszenica 
na wiosnę 11.65— 11.66, żyto na wiosnę 8.70, 
owies na wiosnę 6.68, kuku rudza na maj - czer­
wiec 5 64, rzepak na styczeń-luty 13.50—13.75

Wiedeń 14 grudnia. Pszenica na wiosnę 
11.60—11.67, żyto na wiosnę 870 -  8.72, owies 
na wiosnę 6.68—6.71, kukurudza na maj-czer-

§ Z  targu na bydło. Wiedeń 13 grudnia. 
Na dzisiejszy targ dc wieziono wołów galicyjskich 
726, węgierskich 3559 i niemieckich 744, ra­
zem 5029 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
liohsze lekkie 31 do 32, dobre ciężkie 33 r.o 35, 
osobliwe prima 36 do 38, wyjątkowo — zł., 
za buhaje i krowy 20 do 32 zł., wszystko na 
wagę żywą.

Teodor Romaszkan, Wassergasse 23.
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 15 

grudnia 1897.
Wobec silniejszj-ch dowozów z Rosy i i tań­

szego frachtu zboża prowenienayi rosyjskiej, zbyt 
zboża produkcyi krajowej jest utrudniony, a ceny 
są lokalne.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 11T0 do 11-30, żyto gotowe 7'bO 
do 8'—, owies obroczny 6'75 do 7'—, jęczmień 6‘— 
do 7'50, rzepak 12'25 do 12-75, Inianka 0.— do 
0'—, grocb 6'75 do 9‘—, wyka 5' — do 5'50, bo­
bik 5-50 do 6'—, hrcczka 7'25 do 7'75, kukurudza 
nowa 5'50 do 5'75, kukurudza stara 0’— do 0‘—, 
chmiel nowy za 56 kl. 30-— do 70'—, koniczyna 
czerwona 30’— do 85-—, koniczyna biała — '— do 
—•—, koniczyn? szwedzka —■— do —' — tymotka 
14'— do 18'—, spirytus loco jtacye kolei gotuwy 
I5-75 do 16'—, spirytus na termina 14'25 do 
14'50.

§ Z targu zbużowego na Kleparzu.
Kraków 10 grudne.

W Peszcie i w Wiedniu, a tak samo na ryn­
kach zagranicznych słaba tendeneya w handlu zbo­
żowym zyskała przewagę i ceny zaczynają się ob­
niżać. Ze względu na znaczne zapasy, jasie się na­
gromadziły tutaj, takie ssmo usposobi lie panowało 
na dzisiejszym targu kleparskim. Z drugiej strony 
zaofiarowanie zboża z kraju jest małe; ceny po in­
nych stacyach są wysokie i dlaiego licząc na to, 
że zapasy miej scowe zaczną się uszczuplać, sprze­
dający zachowują się wyczekująco, W  tych warun­
kach obroty były dzisiaj wogóle bardzo małe, a ce­
ny pszenicy trochę słabsze.

Płacono: pszenicę białą 10.50—11'20, czerwoną 
10 75—11-75, żółtą 10-75—11-70; żyto 8’40—8‘8C, 
jęczmień browarny 7.00—8‘50, na kaszę 6-15—6-30, 
owies 7-00—7 50; rzepak 13-— do 13-25, konicz
czerwony —,— do —.—, b iały do —.— ał.
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 15 grudnia. Na wczorajszem po­

siedzeniu Rady miejskiej przyszło do skandali­
cznych scen. Debatowano nad sfinansowaniem 
dalszej części pożyczki na urządzenie gazowni 
miejskiej. L-btra1 Brunner wystąpił z zarzu­
tem, że antysemici powinni wziąć na ten cel 
pieniądze cd swoich potężnych patronów, któ­
rzy im dali fundusze na wybory, a więc od 
bogatych prałatów i klasztorów, zwłaszoza od 
Jezuitów. Buru istrz Luegar odparł z oburzę 
niem zerzuf, jakoby stronnictwo jego doda­
wało pieniądze na wybory od klasztorów, za­
rzucił jednak Brunnerowi, że gdy on się ubie- 
gai o mandat poselski na Bakowir ie, wydał 
20.0 0 zł. na kupowanie głosów. Brurner za 
żądał głosu dla sprostowania faktycznego, ale 
antysemici nie dali mu przyjść do słowa i ob 
sypali go gradem obelg ak: „Polski żydu, 
Zuchwalec11 icp.

Wiedeń 15 grudnia. Cesarz "Wilhelm II 
przesłał hr Golueliow.fi iemn serdeczne gratu- 
laoye z powodu odznaczenia go wielką wstęgą 
orderu św. Szczepana.

Bsrllrl 15 grudnia W  parlamencie nie­
mieckim podczas wczorajszej debaty budłeto- 
wej wywiązała s;ę nn spodz’ ewa'de d^skusya o 
stosunkach austryaekich. Antysemicki poseł 
Zi nmermann poruszył sprawę zakazów wyda­
nych przez rządy pruski i sasi,', a zabraniają­
cych urządzania wieców, na których Niemcy 
z cesarstwa mieli wyrazie swe sympatye Niem­
com w Austryi. Mówca nie ma wprawdzie nio 
przeciw temu, źs rząd niemiecki me rozpoczy­
nał akcyi na korzyść Niemców austryaokioh, 
mei widzi jednak powodu, dla czegc zakazy­
wano zgromadzeń, na których szło jedynie 
o wyrażenie sympatyi Niemców Rzeszy dla 
swych pobratymców w Austryi.

Poseł Hohenberg ze stronnictwa "W elfów 
wykazywał, że Niemcy powinny dbać o to, 
aby sojusz mh z Austryą był coraz ściślejszy, 
a powinny unikać wszystkiego, coby go mog jo 
rozluźnić. Demonstraoye, które chciano urzą­
dzać w Niemczech, wylęgły się w głowach 
wiedeńskich sfer liberalno-żydowskioh. (Niepo­
kój wśród antysemitów i narodowo -liberalnych, 
oklaski w centrum), byłoby więo wprost nit- 
sumienuośoią popierać w jakikolwiek sposób 
tego rodzaju propagandę Serdeczna łąoznoló 
Niemiec z Austryą już z tego względu jest 
wskazaną, że jak wiadomo we Włoszech wyła­
niają się prądy dążące do oderwania "Włoch od 
trójprzymierza, niestety jednak nawiązaniu ser­
deczniejszej spójni z Austro-Węgrami przeszka­
dzają Węgrzy, którzy w monarchii ausr.ro-wę­
gierskiej odgrywają tę rolę, co Prusy w Niem­
czech. Zdanien mówcy, demonstraoye urządza­
ne w Peszcie z powoau pobytu tam cesarza 
Wilb, sima, miały charakter wprost niesmaczny.

Sekretarz stanu dla spraw zagraniczny oh 
y. Bulów oświadczył, że nie mają słusznej ra ■ 
oyi iadne obawy, jakoby trój przymierze mogło 
się zachwiać. Sojusz ten oieszy się bardzo do­
brem zdrowiem. O stosunkach wewnętrznych 
w  Austryi, rzeki Bulów, że każdemu wolno za­
patrywać się , jak mu się podoba, na stosunki 
panujące w obcen państwie, ale gdy istnieje 
zanrai dania publicznie wy-azt tym zapatry­
waniom, to obowiązkiem rządu jest baczyć na 
to, aby obce praw.- zostaiy uszanowane. (Bra­
wa- w centrum i wołanie : Słusznie!). Niemcy 
nie życzą sobie wcale, aby ktoś obcy mięszał 
się do ich spraw wewnętrznych i do ioh sto­
sunków parlamentarnych, to też właśnie dla­
tego ma rząd obowiązek zachować się tai sa­
mo względem obcych państw, a obowiązek 
tern większy względem montrebii austro-wę- 
gierskiej, tak ściśle zaprzyjaźnionej z Niemca­
mi, na czele której stoi Monarcha, otoczony 
czcią powszechną i ( ieszący się zaufaniem 
wszystkich ludów podległych jego berłu.

Oświadczenie to p. Biilowa przyjął parla­
ment huoznymi okia snami.

Rzym 15 grudnia. Nowy gabinet ukonsty­
tuował się v  następujący sposób : Rudini objął 
pr-izydyum i sprawy wewnętrzne, Zamtrdelli 
sprawiedliwości , Yisconti-Yenosta sprawy za­
graniczne , Brin maryn irkę, Branca finanse, 
Luzatti skarb, San Marża ao wojnę, Galio oświa­
tę Pavoncelli roboty publiczno, Coooo-Ortu rcl- 
niotwo, Sineo poczty i telegrafy.

Konstantynopol 15 grudnia. Rząd grecki 
zażądał od Porty przedłuźcr -a terminu racyfi- 
kaoyi traktatu pokojowego o jeden mieciąo. 
W  kołach dyplwmatycznych żądanie to wy­
warło wielkie zdiiwieuie. Ze sfer dyplomaty­
cznych donoszą, że to żądanie Greoyi było 
przedmiotem konterencyi ambasadorów i zo­
stało uznane za nieusprawiedliwione i niewy­
konalne.

Wiedeń 15 grudma. Jeneralny adwokat 
najwyższego trybunału sprawiedliwości Sohrott 
został zamianowany szefem sekoy’ w minister­
stwie sprawiedliwo tej

Wiedeń 15 grudnie. Cesarz przyjął dziś 
przed południem namiestnika Czeoh, hr. Cou- 
denhove, na prywatnej audyenoyi.

Wedle informacyi Fremdenblatlu, pogłoska 
o bliskiem ustąpieniu namiestnika Czech, lir. 
Coudenhove’go i minowaniu na jego miejsce 
namiestnika Dalmaoyi, jenerała David&—jest nie- 
piawdziwą. Również doniesienie o mianowaniu 
Wojciecha Dzieduszyck ego ministrem dla Ga 
lieyi, jak zapewnia- Fre/ndtnblatt, jest niepraw­
dziwe.

Konstantynopol 15 grudnia. Ambasady ro­
syjska, francuska i włoska poozyniły u Porty 
kroki o unieważnienie wyroku, wydarego nu 
szesnastoletnią Ormiankę, która ubiegłego lata 
aresztowano za pośrednictwo w doręozar iu 
ambasadorom listów z pogróżkami komitetu re­
wolucyjnego ormiańskiego i którą za to skaza­
no na dożywotnie więzienie.

Sąd w Mersinie, któremu powierzono zba­
danie oskarżenia oiężąoego na ajenoie austrya- 
ckiego „Lloyda11 Brazzafolim wyda' rozkaz 
aresztowania Brazzafoliego, nie zawiadomiwszy 
o motywaoh delegata ambasady amtryacLiąj.

Skutkiem tego ambasador austry&eki br.

sądu w Mersinie, jako sprzecznego z kapitola- 
oyami, a Porta kazała cofnąt rozkaz uwięzienia 
Brazzafoliego.

H C T E L  IMPERIAL
pie mzorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciegc Mija.
P -r/jnękali dn>s 15 grudnia. Książe Sapieha 

z B:łki. Jul. ks. Puzyna z Narola. H. hr. Potwo­
rowski z Ratczy ’ Skotnicka z Warszawy. J. 
Raczkowski z Paryża. R K >rmtzer z EipeL Fr. 
Czerniakowski z Klimlrćwśi. L Pers z N Sącza. 
G. Lewy z Wiednia. W. Olszewska z Królestwa 
Polskiego.

H O TEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  B Z K O W R O N .

Lwóic — Plac Maryack".
Przyjechali dni*. 15 grudnia J Olszewski z 

Szetnicy. B uocz z Przemyśla. W. Popiel z Saso- 
w». Dr. J. Walewski z Nosowa. K1 Geosj z Po- 
natyna.

H O TEL ŹORŻA
Jadów  —  F lar M aryack i,

Przyjechali dnia 15 grudnia. D. nr. Diiedu- 
szyck: z Niesłuchowa. E, Obertyński z Dalmoza. J. 
fiellertnann z Kańczugi. E. Kański z Hołodki. A. 
Fernikel i dr. Ganesch z Wiednia.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwcwie, Dlac M arecki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowionu 
(F. C. Pioksch)

Przyjechali dnia 15 grudnia. H, Lorch z Cie­
szyna. P. Waligórska z Swaryczowa. K Hannoron 
z Karowa J. Cwikntzer z E.ały. C Bauermann, R. 
Serini, J. Fibich z Wiednia. K. Smsgowicz z Kra­
kowa. L Cisocki z Komarna B. Radzicn.ow.aki z 
Podola ros. Z, Drumecki z Król. Polsk.ego. F. Ua- 
kosiński z Odessy. A. Hryńkowscy z Morawy. L. 
Firlecki z Jordanowa P. Swarczuk z Grybowa.

H O TELE K. JANOWICZA
EElLEVUE i ME^ROPOL 

we Lwowie.
Pizyjechr.li dnia 15 grudnia. A- Rakowski z 

Drohobycza K. Pasławski z Warszawy. J Haltof 
z Cieszyna. L. Oborski z Brodów E. Sosnowski z 
Mikuliniec. K. Błoński z Bursztyna. K. Lewel z 
Jaworowa. D. Zweig z Krakowa M. Gelies z (Jzer- 
niowiec. T. Stachiewicz z Stanisławowa. M. Morder- 
ska z Gryuewa. J. Stern z Wiednia. J. Horowitz 
Bochni. G. Wechne*- z Budapesztu. K. Królicjta z 
Poznania- M. Screhańska z Pragi.

N A D E S Ł A N E .
Uczeń centralnego in- n -  i ń T C C  f i ! I W E T  
stytutu w Sztokholmie U * .  JlJ - —I J u \ l  -  I 
p o w r ó c i ł  i ordynuje g ł u i n a s t y K ą  s z w e h z k ą  l e ­
c z n i c z ą  (ortop uia aż i elekt.) w skrzywieniach poraie 
niacl, r 'umawrmie, bledniej, cukrzycy, his tery", rljjrenic, 
esłtbieniu starczem, c h o r o b a e l r  K o b i e c y c h ,  jaaotei 

w cierpieniach n e r w ó w  s e r e s  i  k i s z e k
ulice Sykstuska I. 35 0-dynuje oa 3 — 4.

L w ó w  15 grudnia. (Z izby aandiowej).
sztukę: Koiej gal. Karola ŁuawńtaA k c jo  za _____ _

zł. m. k. 212 00 do 214 00
200

F.olej Lwuwsko-Ozern.-uasska 
po 200 z ł w. a. 290 50 dc 295.—. Banku hypotecznego p» 
200 z ł w. a. 385.— do 395.—. Aacye garb.‘ -ni w Rzeszo­
wie po 20C z ł w. a. 200.— dc 210.—, Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 258.— do —.—.

L is ty  zu s iftw u e  za lOO zł: Banku hipot. g-alic,
4 proc. los. w 40 lat a 10 proc pren liO.— do 110.70.
5 i pól proc. los. w 50 lat 100 ■ do 100.70, 4 proc. les 
w 60 lat 9ń.6C do 97 30. Banita araj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 100.-0 do 101.40, Banku kraj 4 proc. los. w 57 lat 
98.— do 98.70, Tow. kred. ga1 ziemskie 4 proc. (lemisy:,) 
98- — do 98.70, 4 proc. los. w 4o i pół latach 97 30 do 
98- , 4 proc. los. w 56 la*, 96.60 do 97.30

hliiedsń 14 grudnia. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięoiu giełdy popołudniowej spały 
akoye kredytowe na 349.50, węgierskie akcye 
kredytowe 379 '00, anglobanku 160.25, bank^e- 
remy 253.—, unionbanku 292'—, laenderbankfi 
219'—, stuatsbahny 333 00, lombardy 77.50, 
elbethale 259.25, akcye tyuomowe 143.50 rima 
244.00, alpiny 127.70, renta majowe J.Ul.50, 
renne koronowa węgierska 99.40, losy tureoi „J 
59.20, marki 59 16, ruble1-128.05.

L. 88920/97. 
I.

Ogłoszenie licytacyi.
Dnia 28 grudnia 1897 wo wtorek o gutulnii II p ztd połuf iom

odbędzie się w biurze I Departamentu Magistratu (ratusz II pię­
tro) publiczua licvtacya ta pomocą ofsrt pisemnych na sm edui 
grantu mięjskhgo 1. k. 934’/* dwntrontowego, w obszarze 165 kw. 
położonego przy ulicy Leona Sapiehy Krzyżowej (Kastelówce).

Uenę wywołania ustanaw i się na 100 złr. (sto złr.) za jeden 
sążeń kwadratowy, wadyum zaś do oferty w wysokości 1 0 7 0 ofia­
rowanej ceny

Po bliższe w y i a śnienia zgłaszać się można do biura I Depar - 
tameatu w godzinach urzędowania

Magistrat król. stoi. mi.:sta,
Lwów 16 listopada 1897.

Od r. 1792 istniejąca firma

i* M. Schweignofer & Synowie
c. k. nadworna U bryka fiirtepianó# we 

Wiedniu
przodując w postępie budowy fortepian i w wyrabia 
obecnie now y m o d el fortep ian u  (Nr. 6), któ­
ry przj wymaganej teraz krótkości instiumentn po­

siada nadzwyczi j siln y  i  dźw ięczny groc-

Rama bowiem metalowa w tychże fortepianach tan jest umocowaną, ze n ie- 
dotyłca w cale płyty rezonansow ej, przezco ta jest teraz wolną i drgania 
jej zn p ełn ie  swobodne, co niezmiernie podnosi akustykę fortepianu, teml ar- 
dziej, że korpus n ie jesi zabu low an y e ściany z drze— giętego. Jestto nader 
cennym wynalazkiem w dziedzin ? budowy fortepianu a model łn uznany przez 
muzyków za nailepszy. fortepiany te utrzymuje na składzie Magazyn fortepianów 
J . M ussi1 (dawniej J . JBalko) we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 7.

Sławne drożdże
z fabryki P. P. Ad. Ig. Mautnera i syna we "Wiedniu

poleca
na zbliżające się święta

hmdel KARO LA BALŁABA.NA.

M A G A Z Y N

Przyborów Uniformowych
. Sapaka Następcy

został przeniesiony z ulioy Teatralnej -1. 7 do lokalu przy ul. 
A i adeirJęii le j ). 12  (obok cukierni W go P. Grossa). 

Poleca wszelkie przybory lla PP. O J ite ró w  i  Urwędmi- 
k ó w  po nader umiarkowanych cenach.

S o  t i B i s n t  1 0 f  s z t u k  o d  z ł r .  1 .5 0
Wspaniaie ozdoby po nbi rania Bożego drzewka. 

Wybór i ceny we Lwowie nieoywała.
■Włosy aniołków kowerta 5 cenow. Lichtaizy *uzm 5 ceutów.

2STo  ̂" c ś ć l  Ś  - i e s  fierl p a i e n t c e y a n e
nietopiące się łatwo, 4& sztuk 35 centów.

liaiifzyiisfiii &
ul Karola Ludwika 7 Lwów ul. Halicka 1. 6.

R E A L  ** C S C
dawniej parowa ao-zeSnia

w dobi ym stanie z wysokim fabrycznym 
kominem, murowaną stajnią na 80 sztuk 
bydk ze sklepionemi piwnicr.m. i przy­
ległym 2 morgowym gru.item z n ifitą 
studzienną i 1 'zeczną wodą przy byłym 
g ściucu 3 kilometry od Rzeszowa, jest 
bardzo tanio do sprzedania. W buuyi - 
kach możni urządzić fabrykę likierów, 
r pałek, parowy młyn, stolarstwo, gai- 
b a r n i s l  ownię, wtdliniarstwo 1 ma- 
sarstwo na wielką skale a nawet i bro 

war piwny.
Waru il podaje właściciel K a r o .  

S k a ln k , w R zeszow ie.

. C aro i JeliineJk
I < 8pe«ytor*y ! WleJen Pesei f,
[L w ów , J»ęieIońflka 22 .

J a g ie llo ń sk a  3 2 .

P ^ e p ro w & d ze n ia
W patentowanych, ucny łający cl1 potrzeoę 
opakowania, wozach lądem i morzem 
1 oleją, drogi kołowa i w  m ie js c u .

 ̂ H E h B d . T g j
oryginalną rosyjską po cenach w a r- 
Szaw skieb firmy Sergiusza Perłowa 
w Moskwie polecr wyłączne zastępstwo na 
Austro- Węgry pod firmą JFortuna11 przed­
tem B. SzaBłowski Lwów, Akademicka 8.

Firma ręczy, że herbata ta jest ory­
ginalna i ni. sfałszow aną. S am o- 
w ary tu lsk ie  orygin aln e . Cenniki
gratis i franco.

Hipolita ttitilbergi

Henryka ® m

„Ogniem i mieczem8 2 tomy 
„Potop8 . . . , 3 tomy
„Pan Wołodyjowsjsi8 1 tom' 

ponownie opuściła praaę w camem 
jubilenszowem wydaniu

Cena za 6 tomów bposzurow. 
zł. 2 75, w oprawie zł. 4.

Skład główny u

Bebetnera i Wolfia
w  W a rsz a w ie ,



PRZEGLĄD z  dnia 16 Grudnia 1897.
- 1gładki

do 7łr, 1465 i \  metr i je d w a b n e  b r o k a ty
l o c o  f *  b r y k a

kr.
jakoteż ł ~dwa> H e n n e n  i  r g a  cza rn y , b i a l i ,  k o l o r . r  od 45 cl ao zł. 14 66
w paski, w wzorki, w k-atki, damasty itp. (okwło 240 rozlicznych jakości i 2.00u różnych bar,/ i deseń1
Jedwabne damasty od zt. 
Jedwabna materye włas­

na suknie 
Jedwabne fulary

-.65 do 14 65

86 5 do 
zł. —  60 d<

42 75 
3 35

Jedwabne materye ba- 
h w e  zł. — .45 de 14 66

Jedwsbhn cengaliny zł. 120 do o 3C 
JedwaDno granaoyny ct. — .80 do 7 6E

1 . 0 0 0
za meter 144

Jedwab Armures, Merveilleux, Dnchesses etc. Cristaliąue, Moire antique, Moscorito, MoicelLne., jed1" i- 
bne kołdry i maurye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu — Wzory odwrotnie. — Listy do

Szwajcaryi kosztują 10 et., karty 5 ct.
Fabryka jedwabią G Hentieberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny.

nowości g wia-zdkowycii dla
P f l Ą  i  P a n ó w

po cenach fabrycznych polecają
Górski i Szydłowski

%

Lwów, plac Maryi,ck: S.

W o d a  l w o w s k a
odsnzcsa lie bardzu przyj MUujm i długo 
trwałyi sapachem. Woćla b - raka jest 
sbj k w’ tą ~ ji-iumą do skrspisnia suki aa 
1 chustek FI kon ST cent - r i 1 *2r.

5 0  cent.

Ja n  Ihnsitow icz
LW ÓW : sklepy wianie ulica Kopernika 1. a, u4c* 
Hellck 11, KRAKÓW Sulpengic* 1 20, CZEP.

NIOWCE Rynek 2.

5  p o k o i  z przynależytościami, Braję 
rowska 12.

Ńa n o z y c ie ik a  po.ń*d»jąca doskona 
le obce języki, n,uzyk ę. i_alarstwo
wszechstronnem wykształceniem. Zgłosić 
się Lługosza 19, Biernąr1 ___________

R e s z tk i i  w y so r f-sw a n e  towary 
M a t e r y e  m e b lo w e , D y w a n y , P o r ­
t i e r y  itp , sprzedaje t y lk o  d o  K o ń ­
ca, g  - i id n ia  1 8 9 /  po cenach b a je c z ­
n ie  ta n ic n  w e  -F ilji  obok mego 
magazjnu we L w o w ie  plac Ualicki 1.

3  A . A . K r z y a z io fo w ie z .
H it  c z k a n ie  przy ul. Karola Ludwi 

ka 1. ć, w domu Strouengerów, 7 pokoi, 
«a'on . przepokój i kuchnia na 1 piętrz#, 
dawniej zajęte przez nazar krsjowy zaraz 
do wynajęcia.

P a n n a  lab wdowa, także z pruwiuoyi 
otrzyma za k-ucyą posadę kaoyerki we 
.wowie. L;st z marką 5 ct. pod adresem 

G Hf. poste restante Lwów, główna 
s»oczra.

P o m o c n ik  g o s p o d a r s k i  żyli 
pisarz o rutjną, uczciwy, pracowity, dr 
brze rek«iu>ndowany, ztaidzie p-ssd. za' 
r? z. Zgłoś/ enia pod „Pomocnik" du biura 
ogłoszeń Plohna Lwów z odpisami świz 
dsiot, które nie będą zwracane.

O s o b a  stjrszi, inteiigentaa potrzebna 
do narządu domem i wychowywania ma­
łych uzieci. Zgłoszenia pod L.’ W. do biu­
ra PJobnt-

U o t e l  ozwajcarsiii ul. Batorego 1. 20 
poleca się P. T. Publiczności podróżują­
cej. Ceny najniższe.

Z a  1 .0 0 0  r ł r .  wydzierżawię sto mor 
gćw kilkoleti.icb korczunków, z dobrymi 
oudynkami i domem, inwentarze martwe i 
żywe odpowiednie t i  miejsca. Bliższa wia­
domość u właściciela pod A. W. poste 
restante Bednarów.

ig r o n o m  żonaty, lat 32, z chlubny­
mi świadectwami z większych mają.ków, 
z kilkunastoletnia praktyką otznajomiony 
dokłalnia z chodowlą bydła, mogący na­
wet złożyć kaueyę, nozostajacy dłaższy 
czas a obecnaj posadzie, z powodów oso­
bistych poszukuje posady pod 1. A. W. 
post. rest. Gródek koło Lwowa.

W  o !  o r z e  zarodowtj rasy Simeothal 
u am na zbyciu po przystępnych i enach 
26 krów i łówek cielnych, 20 cielic t i
6 miesięcy do 1 i pół roniu. 4 buhajki 
10 mierleczne. Jan Solo wij, poczta, tele­
graf, słacya Kamionka Lipnik

Wskazówki 
DOBREGO TONU

czyli
Sztuka życia towarzyskiego

NIEZBĘDNY PORADNIK 
d la  m ł o d y c h  P a n i e n e k

trzecie wydanie powiększone

N a  B oże  N a ro d z e c le !!
S. W . Y I E M O I O T iS r d ,  Lwów, plac Moryacki 8, Jagiellońska 6. _ 

poleea: wspaniałe dekoracje dc nbieianir. drzewka. Wybór olbrzymi i Ceny niepra-
ktykowane niskie.

(Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. szioka).
K o m p le tn y  aortym en l lOO ja tu k  o d  2  *łi*.

Włosy aniołków koperta L ct. JVowo65 : Świeczki nie topiące się łatwo 60 szt 30 ct. 
Wysyłki h l prouincyę odwrotną pucztą.

WYSZŁO z DRCKU
obejm uje:

Wskazówki co do własnej osoby 
Zachowiuiie się wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy życia 
Towarzyszcie zabawy 
Zachowanie się yrzy stole 
Pisanie listów
Jak się stać miłą w towarzystwie 

w domu i t. p.
C e n a  8 “  c t .

Po przesłaniu przekazem poczt. 6 0  c t . 
wyseła fi anco Drukarnia na.t.' iwa St. Ma- 
niecki i Spł Lwów — Hotel Żoio.a.

P a n o r ^ u r ^
  Lwów ul. Akademicka 1. 8. W s tę p  10  c t .
W  tym tygodniu: Australia  od 12 do 18 grudnia.

9E9>EP33S®«ai

M i ń

8 n »  ś n i a d a ń : ®

k p j a g y g

j tM B N z L
f § P | | ^ | f

Od

P M l i  H s n > u i i n n t
I lwowskie

I P ł l O + O  S=M.V! S t l G O H  
podróż naokoło świata.

12 grudnia do 19 grudnia 
do wf izenia : 

S z w e c y a  i  K-Tor^w eg-j a .  
wstąp 10 centów.______

jest

Ouiiker Oats

Do umieszczenia zaraz: 
l a n e z y d e l k a  ' P o l k a  z wyższem 
wykształceniem, wyższą muzyką, posiada 
ją ;a jeżyki : francuzki, niemiecki, rysunki, 
malard ro. JV auczycie lH a  F r a n c u z  
Ita dyplomowana. G u w e r n e r  Francuz 
lY ien iK i z krawieczyzna, B o n y  Niemki 

i Polki'
Wiadomość w biurze Ludmiły Skowron- 

skiej, Kraków, Krupnicza 8.
O s o b a  inteligentna w a-euaim wieku 

pragnie zająć się domem u wdowca li tyl­
ko we Lwowie. Adres poda biuro dzien­
ników Plohna.

■ k a m ie n ica  we Lwowie, 12 lat wol­
na od podatku korzys-nie rentująca sic na 
8/rzedaż. Bliższa wiademośś w kaacelaryi 
adwok“*ów Drów A. i Z Łisiewiczów Lwów 
nl. Kościuszki 1«. Pośredni-two wykluczone.

Z a  4 0  con tń w .J  
P o  b a je c z n ie  n is lL icb  c e n a c b

można nabyó wydawrictwa „Śmigusa" : 
~ * rzy g o a y  P a n a  B a l z “ — ttanai ii
Zbi< ro „e wydanie ozdobione kilkudziesię 
ciu koloi- iwanemi ilustracyami. 48 stronic 
dnil u. Wraz z przesyłką pocztową 15  ct | 

Biblioteka humorystyczna „Śmigusa". 
Zbiór wybornych humoresek, wierszy­

ków, monologów itd. Wydawnictwo to za­
wiei i także liczne humorystyczne ilustcs- 
cye. Wraz z prr syłką poczto wą 15 ct. i 

b m ie s  nk“  
ilustrowany now#roeznik „Śmigusa". Kil­
kadziesiąt prześlicznych ikntracyj, mnó- 
st te wybornych krótkich dowcipów, wier- 
sz-kA’ humoresek. Hamor tryska ze 
wszystkich „rtykułów, liO stronic druku. 
Wraz z przesyłką pocztową 2U ct.

W s z y s tk ie  t e  (r z i  w  S iw n ic t -  
ara r a z e m  kosztu i ą tylko 4 0  ct. wraz 
z przesyłką pocztową. Zamówienia i pie­
niądze przekazem lub w maikach pocito- 
w} '.h należy p zesyłac w p r o s t  do idmi- 
nistracyi „Śmigusa* Lwów, ulica Łycza­
kowska 1. 27.

W y u a d g r o l z e n ie .  Zgubione klu­
czyki, Brajerowska 8 parter na prawo.

l V , ł .M L \ A l
do gotowania ryb, sztuka od złr. 3.60 do 
6 50 Kodiołg Jo got jwan:a szynek po 
złr. 4 50, 5 50 formy blachy do ciisl po 
leca P io t r  tJh rząsto  rf złet handel re- 
la„ny we Lwone,  piec Kapitalny 1 (na 

priec11? Katedry).
J t u ł o  rozsyła codziennie świeże 

paczkach S kilowych netto 9 funtów za 
iłr. 4.60 oraz ser rtołow; 9 funtów ta 
złr. 2, franco za pobraniem pocztowem 
z g—arareya najlepszą uiługą. Anna Lau 
bowa w Brzesku

jSia Sw>ęt3. wyborne pieczywo domo 
we, Rynek 41 II piętro. Proszę o wczesne 
zamówienia.

P r ł iw n lk  stenograf polsko-nieuiiecki 
poszukuje zajęcia od 1 sfycznia. Stenograf 
Czarna k. Pilzno.

O g r o d n ik  poszukuje posady, liczy 
lat 35, uzdolniony, prowadzi wszystao co 
zacho Izi w zakres ogrodnictwa. Bliższa 
Tfiadomoać Przywara Ooroszyn, ’ poczta 
Bar tatów.

najzdrowszy amerykański produkfc"z mąki 
owsianej. O wiele pożywniejszy od mięsa 
• soi ■  .........................    *(16°|0 ciał białkowatyoh), tumie, na zupy

sosy odpadają wszelkie zapraszki, pręd, o 
przyprawione.

Din dzieci I chorych n aiolądsk przsz 
lekarzy polfpor^.

W oryginalnych paczkcch (z przepisa­
mi gotewanla)

Do nabycia w handlach kcm n n ych , 
delikeiesńw I droaueryach.

Żądać naieky wyraźnie 
nQ u (H ie r  Oats“ a nie przyjmować 
bezwartościowych.

Od wyżej 100 lat
ns.julubieńszą perlama

eleganckiego świata jest

złoto-niebieska etykieta
F e r d .  * 4 i i J h u n s  

Nr. 4711. Kolonia a. R.
W e wszyafckich lepszych perfumeryacb donabyc‘a.

Ni świfti Bożigo Narodzenia 
CUKIERNIA

Czesława Schneidra NOWOŚCI
32ulica Batorego 1. 

poleca
znakomite w tmaku cukry dese­
rowe i do ubrania drzewek, ciast­

ka, torty, strucle etc. 
Vfarmo'ada malinowa półki. fiO ot. 
Marmolada morelo wa „  „  70 „
Masa orzeohowa n „ 50 „
Masa migdałowa „ „ 60 „

Zamówienia wykonuje starannie 
na oznaczony czas i po cenaoh 
urn is.rkowanych.

w wielkim wyborze na p o d a r u n k i  na 
Gwiazdkę i Nowy rok olrzymah i polecają 
po cenach nadzwyczaj umiarkowanych

Magazyn specyslno-galenteryjny
pod firmą

(Au bon Varoh-) K e s m a r k y  et l l l e s  Nnstęnna

Władyslrw Ciechulski
L w ó w ,  róg Placu Maryackiego i ulicy Teatralnej 1

(dom Kapitulny).
Cenniki ilustrowane na żądanie gratis.

Jr. Ant. Roicki
S k le p  do wyrajęcia, Cjarneckiegn 1. 

1818O d  1 kwietnia 13/8 r. potrzebny jest 
do skarbu Naiybskiego leśniczy, z spe- 
cyalną znajomością melioracyjną, któryby 
latem dozorował robćt drenarskich pod 
kierown;ctwem inżyniera. ReHektanci z wy­
maganą ■•walifibacyą zechcą się zgłoiió 
pisemnie do Zarządu dóbr, poczta Nadyby 
Wojutycze, koło Sambora.

Spi? Wydawnicza Polska
w  m m o N i Ł ,

R y n e k ,  P u la .-  S p ie k i,
poleca następujące nowe k iążkl : 

A d a m  D llc k ie w ic z  ] irzez 2t -l-
lenhwha, Prufesora Uniwersytetu we 
Fryburgu. 2 obszerne tomy, bardzo sta- 
rannie wydane z o rycinami, złr. 5.—, 
w' trwałej oprawie złr, 7.—,

Dzieło to, owoc 10-lrtnich studyów 
autora, — który D-deży do pierwszorzed 
nych znawców Mickieww -a — jest pierw­
szą fachową ocerą nrac wieszcza, a zara 
ze m dokładnym życiorysem, na nowych 
źródłach cp»rtym.
K s ią ż e c z k a  d o  m o d l i t w y  d la

!»• Ze urzez Z. M. B. świeżo wy- 
aana ściśle wedle "zorów francuskich: 
papier i format bardzo ozdobne: druko­
wana nowem ba.nzo czytelnem pismem 
z pieicnymi inieyałami ; cała msza św., 
tadrsż modlitwy podczas i po mszy w 
języ’Ti p u l /k im  1 ł a .  Iń s k lm , 
aprooata Księcia-Bisnpa krakowskiegu 

Oprawna gięto w płótno gładkie 
brzegi czerwone zŁ fj—, w skórkę, 
brzegi czerw. z!r. 1.60 w suórke s rj- 
cukami nagrzb., brzegi ełoc., złr. 1.80; 
w prawdziwy szugren, z wyciskami na 
grzbiecie, brzegi złoc.. złr. 2.10; twardo 
w prawdz szagren, Kez —ycisków. kan 
ty spusz—ane brzegi złocone, zł.-, 2 60, 
w prawdziwy szagren watowane, ż kla­
merką skórzaną ż laskiem), bizegi zło­
cone, złr. 3 . - ,  w celbiloid, .rzegi czer­
wone, złr. 3.— w cielęcą skórkę wato 
wina, z kl inKrką ze skórki, brzegi zło 
cone, złr 4.—: w jucht ---------

s p e c ; a l l s t a  oc1 lat przeszło 20 dla cno 
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych. Na ż?danie poradni1 
ila mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 

złr/'pocztą dyskretnie). Poradnik dla
kobiaf psta “  60 ct. Lwówful Zimorowicf* 

1. 5. ordynuj* od 9—10 I od ?—8

J u ż  n a d e s z ł y  
świeże towary świąteczne do handlu

Leonarda Soleckiego
we Lw o w ie  ul. Baiorego I. 2 

W y c ią g  z  c e n n i k a :
migaatów słodki wybieranychp ó l  k i l o

62 ct
p*»l k i l o  migdałów słodkich tardi ła­

dnych 48 ct. 
p ftl k i l o  Jf^teli marokańskich 90 ct.

„ „ dakieli aleksandryjskich 44 ct
„ „ dakteli califat 36 ct.
„ „ rodzynek sułtańskich bardzo
pięknych 36 ct. 

p ó ł  k i l o  rodzinek eleme dużycb. z pesf- 
kLmi 38 ct. 

p ó ł  k i l o  rodzynek koryntek drobnych 
czarnych 28 ot. 

p ó ł  k i l o  malagi na gałązkach 90 «t.
„ „ orzechów tureckich 20 ct.
„ „ orzechów tur. tłuszczonych JO ct.
„ , orzechów włoskich całych 24 ct
„ „ orzechów włoskich łuszczonych,
*8 ct.

p ó ł  k i l o  śliwek opśn. olbrzym. 16 ct.
„ powideł bos. znakomit. 16 ct.
„ fig suttańskich 34 ct- 
„ fig wiankowych 15 ct.
„ maronów wł< skish 13 ct.
, cykaty dużej 75 ct.

„ arancini drobnej 56 ct.
„ miodu przaśnego 28 ct.
„ miodu prześ. lipowego 86 ct. 

[nce towary - zakres mego landlu 
wchodzące po możliwie niskich cenach.

Zamówien;a z prowincyi odsyła się 
odwrotnie, na zadanie rysyłam cennik od­
wrotnie franco.

Diiąknjąc Szanownej P. i  Publicz­
ności za dotychczasowe zaufanie polecam 
się i naual łaskarym zleceniom. Ui 
iługa

Leonard Solecki

4 złote, 18 srob.-nych nadali , "O listów pochwalnych i dyplomów uznania.
m - ę s M t z d - i y  Kornauburskl
o d ż y w c z y  p r o s z e k  d l a

bydła
środek d a 
owiec.

koni,

naj"

WeterynEr8ko-dy*tetypzny 
bydła ro p te g o  i

Od 48 lat uły -any i  n?jltp“ ym ■ "tkio-s 
pierY ;yci i  - t  b, a t< podczas br ku auetytu u 
swiorzat w złtm trawion a, do popi*wionia l  e  u  

tonią wydatno*-1 aioka.
Cena pudełka 70 ot. Pól pudołki 85 o*. 

Prawdziwy tylko z nii ,ią marką do nabycia w* 
rrzystłf .Th aptskich i droguo*yaeh.

G ł ć —- y  t k ł a d :

F r a n c i s z e k  J a r  K w i z d a
c. i k. austro-wog. i król. rsmuński óoitawcr 

a p t e k a r z  o b w o d o w y  
w  K o r n e u b u r g u  p o d  W i e d n i e m

Ces. król. uprzyw.

Jm»ony

czerwony, wa 
towaua, In,-osi złocone, -łr. 4.—.

*  fa ^ d g j Ł a ię g a m ż w  Ł a g a a ję J L w ów  ulica Batorrga liczba 2. 
Re*fiiktur o d p o w  edai ln y- W a c ła w  M a sło w sk i.

Rafinerya spirytusu, Fabryka 
rumu, likiem w i octu

Juliusza Nlikolascha Następców

Jakóba Sp^ethar i S-pki
w e  P . w o w i o

J .  W e id m a n a  z  W ie d n ia

C3

c

t-

1
fil1

&

QS

W Y S T A W A  G W I A Z D K O W A
towarów galanteryj lychi z c. k. nadwornej fabryki

J .  W E I D M A N A
X  W I E D N I A  

zostnła urządzoną w mftgazynie nowości
p o d  f i r m ą :

E. IPACHAYSKI
w re L w i i w i e ,  r ó g  u l .  J ^ i i e l l c ń s k i i  j  i T r z e c i e g o  iH e ja t,

Wyłączne zastępstwo mojej c. k. naawornej fabryki wyrobów ga­
lanteryjnych oddałem firmie A. Mtochayski we Lwowie.

J . W e id m a n :

%

$
*

ero

CL

O

c, k, n&dwomej fabryki wyrobow ^alnnleryjnych,

C. \l ugr̂ y. Sial. Akcyjny Bank Hjgfttecgny we Im  wie

f)i wieszczenie.
Na mocy upoważnienia udzielonego przez 29-te zwyczajne Walne Zgromadzenie akoyo- 

naryuszów. z dnia 14 Kwietnia b. r., uchwaliła Rala nadzorcza c. k. uprzyw. galic. akcyjnego 
Banku hipotecznego na posiedzeniu z dnia 15 Listopada b. r. fHIisa 1 p ą w ię b s ie n ie  lcapit£ r  
a k c y jn e g o  o  1 m fito g  d r .  a . tr ., p r z e ś  w  d n i u  5 0 0 0  n o r > e i a h e y t  p o  2 0 0  t * \

P. T. akoyonaryuszom Banka hipotecznego przysługuje prawo podnieśó na każdych 6 
sztuk ukcyi.

1 n wą akcyę ro cenie 280 zlr. z kujonami, z który h pierwszy
płatny będzie 1 Stycznia 1899.

Ułamków me uwzględnia się.
Prawo poDoru można wykonać w  J>r*.eeTągn m ieu laca  S ty c L łia  1 8 9 S  da  81 w łą - 

e itt ie  po upływia którego te-minu, p ra w o  to  R t is o w e z o  g a s i ie .  .
P. T. akoyonarvuł..'e, chcący k< zystaó z tego pritws, winni najpóźniej do 31 Stycznia 

1898 złożyć swoje akoye w kasie 7..iszego Żak !adu, celem ostemplowania i uiścić przepisaną wnłatę, 
w kwooie złr. 280 od sztuki wraz z 5 odsetkami za czas od 1 Stycznia 1893 do dnia uiszczonej 
wpłaty, tudzież należytośó .jtempiową po 2 złr. 50 ct. od sztuki.

P. T. ikeyonaryusze mngą transtucyę tę przeprowadzić także za pośrednictwem naszych 
Filii w Krakowie, Tarnopolu i Czerniowcaeh.

Lwów dnia 1 Grudnia 1897.

kuponowych.
N. B. delem ostemplowania akcyi wystarczy przedłożenie płaszczyków bez arkuszy

€  t e u p r z r w .  G a l S c )  j § k i

Akcyjny Bank Hipoteczny.
Przedruk nie będzie płaccny.

W iJ l. wybór gustownych tanith s e r  WiJÓW O oiaOuW ych porcelanowycn, 
to rozm ńtych najnowszych fasonach i różnokolorowych dekort yach kwiatowyĄ lub 
arabeskowych.

Kilkaset odmian zawsze na składzie na ha&dą cen ę n. p. komplet na 13 
osób zł\ 31.70, 22.—, 23. 34.30, 62.80 °,7.30, 88.—, 29.50. naslfpnii w rzdobni j-
szych fasonach lub sutszej licloracyi złr. 31.50, Sm,—, 33.—, 84.30 35.—, 36.—, 88.50, 
39.—, dalej bogato zdobione złr. 42.—, 44.—. 46.25, 47.—, 48.80, 60.80 i wyetj 
aż do złr. 106.50.

Perć :_wi« wszędzie jednakowa w d osk o n a ły m , g a tu n k u  i z najlepszych 
fabryk a różnicę w cent. stanowi tylko ke i^towniejury fason lub ozdobniejj*a de- 
ioracyu.

Wybiórlów czyli t. zw. ausszusiw“ nie prowadzę wcale, leos tylko go.t-j.nek 
doborowy i wykoran:e tru-ałe i  solidne.

U zu p ełn ien ia  rawsze można u mnie dokuoió poj-dyń-zem. sztukami, choóly 
po lotach ki kunastu.

Wzorów na pt ■u>in'yę nie wysełam a ta opakowanie nic nie li *{, tylko wła­
sny kent paki. Opakowanie starannie i fachowo, jednak za szkody w łrrnsporcie nie 
odpowiadam.

^brty s tu łę  i  d l rt  w sz y s tk ich  jed n ts tio  -■ e  bez targu i bez żadnego opustu 
W regule sprzedaję tylko za gotówkę a na prowincyę za pobraniem, 
fyjątkcrjio udzielam. hi ?dyt za po&rzednią umową « nadpisaniem rewersu.

Ti..kupując towary we fabrykach wprost z pierwszej ręki W W ielk ich  i lo ­
śc ia ch  i za  połów kę, a nie opłacająe czyns-.u gdyż magazyny mam we własnej 
kam en’cy, mor sprzedawać po nonach ba-dzo ntśrSs.

Kazim ierz Lewicki, Lwów
ąl. Tryhtkntdąka, (obok R,nku), gliwny skład dla Galietji Porcelany, Szkła eh, srebra 

herbaty, koniaku, zamów*' ów i przyborów $osp dar.i kich.

WteufisEożrfff ięęsośBgjS1"'  «óśr ii s n

poleca stare wodkl polskie, roselisy, likiery, rum y p ra w  
tiz u e  z Jamajki, koniaki, sp rytus, r Bonqout“ na naiewb 

tudzież prawdziwy ncot spirytusowy.
Składy dla miasta: ul. Hal;cka i ii. — ul. K openrka

,v Sręo-0 r. y.7>. ’4 wio»i wrti

~'apier z labryki Fijaiko^gjycJa w Białej.

P>ąi|rzechie, i  jezior, LOTUSIE. TURBCTY, SANDACZE etc. |
utrzymuje aa składzie i poleua haDdel

A Ł B fiH T A  * O H r W B f lF A
Lwów, p lac Maryaclri 1. 7. ___

..- •- - ...........    --ąv. ^  ^  ix  - ,’-r-4-^"

Założonv w  r. 1855.
T a tfe a s 2 e

zegarm istrz
Lwów, a k a d e m i c k a  9

po ea swói

kiesio a ko w yoh  i  sto­
łowych, ściennych i 

podróżnych.
Kai da sprzeda? i 

naprawa * pc i  gwa- 
ranays

Dobra rada.
A) Osy uie mógłb-ś mi poradwi przj- 

jacielu, cohy tu kupić jidąc na 
święta do d„mi ?

B) Owizem! sądzę, że nsjlepiej i naj­
praktyczniej ‘ będzie jeżeli zabie­
rzesz ze sobą klika funtów dobre,,

Herbaty
z wyłącznego składu

A D  S 5 N G E B A
Lwów, Syks'uska 17.

C u li is r  T łu m a o te i
(po cenach fabrycznych) 1 klg. w kostkach 
37 ct. 1 klg. w *n! zer 36 ct. 1 klg. w gło­

wie 85 ct poiera 
hande. kolonialny win i delikatesów

St. Wojciechowskiego Następców 
X .  ZADUKOWICfc i 8 p o  Ł *
Lwów, 5b iL i jtaaemicitiej i Chorążczyzny.

Hotel Pański
we Lwowie, nlic» Grodeckr 6, koio ko- 
ściołe św. Anny, naprzeciw -facji tram wa­
to “j poleci. - eleganckur u, *a'izone pokoje 
gościnę wra: z pościelą i u»luzą o d
7 0  ca, i  w y ż e j dni>< Pokoje urnę 

blowane m<esiecznie od IŁ *1.
Drukarni®, rax. St. Marueoki i Spółka hotel Żorża. Zarządca W. Hodak.


